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Cena 10 hal.

195. Kraków, Poniedziałek 19 Kwietnia 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

Bleeięerrde 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
u  <łdŁOSzenie do doma dopłaca Bię 

60 baL miesięcznie.

Na prawiący miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W  państwie aie- 
miockiem kwartalnie 10 kor., w in
nych państwach kwartalnie 12 kor. 

Zmian, adresu 40 hal.

Ceoa numeru p w d ]» c j i r
(  halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
W Y D A N I !  W I B O M U C B ,

Listy pieniężne przekazy na prenu
meratę i inseraty nadsyłać nalety 
franco do Administracyi „Głosu Na
rodu". — Prenunn ratę oprócz upo 
ważnionych agencyi przyjmuje każd\ 
urząd pocztowy w obrębie monarchi 
i w państwie niemiecklem. Reklama 
cyc nleopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redak' ya nie zwraca.

ADRBa RED.: UL iw. Tomasza L. 35. 
Adr. tełefr.: „Głos Narodu" Kmkńw. 
Telefon rodakoyjny Nr IM. -  TbM m  
whninlstrucyi I drakami Nr. 3844.

OGŁOSZENIA (mseraty) przyjmuje Adminlstracya „Głosu Narodu", ulica fr-, T-masza L. 86. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 80 halerzy, skład tabelaryczny, liozbowy, od wiersza 80 haL Nadesłane po 60 baŁ od wiersza. -  Nekrologi i t. d. SOhal. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują: w Wiednia i Yogitr,

V  Dukes, H. Scbalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel, w Berllrłe F. E. Ooe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun.

Główny wróg dwuprzymierza.
P o  dziew ięciu  niemal m iesiącach w o jn y  da

je  się zau w ażyć znaczne osłabien ie nastroju w o 
jennego  w  państwach T ró j porożu mienia. Z aró 
wno w e Franeyi, jak w R osy i, B e lg ii i wr pań
stwach serbskich zn iknęły  illu zye  i przesadne 
nadzieje, jak iem i podsycano entuzyazm  ludno
ści w  p ierw szych  tygodn iach  w ojny. R ze c zy w i
stość zaw iod ła  oczek iw an ia , w yczerpała  s iły  
narodów  i dzisia j coraz siln iejszym  głosem  prze
m aw ia za  pokojem . W ed łu g  doniesien ia (z re 
sztą anon im ow ego) pism w iedeńskich p ragn ie
nie pokoju  w ystępu je ze szczególną  siłą we 
F raneyi, k tóra  z państw  Tró jporozum ien ia  na j
d o tk liw ie j uczuwa k lęskę w o jn y , a  gd z ie  dale
ko posunięta sw oboda prasy u łatw ia  krysta li- 
za cyę  dążeń poko jow ych . Tasaina in form acya 
doda je  jednak, że g łów n ym  zw olenn ik iem  dal
szego  prowadzen ia kam panii i to aż do w yp ę
dzen ia N iem ców ' z B e lg ii —  jes t A n g lia  i  że 
w p ływ  angielsk i jest dzisia j decydu jącym  w  
Paryżu  i Petersburgu.

W iadom ość ta ma pozo ry  p raw dziw ości, lecz  
choćby nawet g rzeszy ła  przesadą w' podnosze
niu dążeń poko jow ych , to jednak  określa  tra
fn ie  obecną rolę A n g lii w  Trójporozum ien iu . 
Jest taktem  zap rzeczyć  się nie dającym , że A n 
g lia  obejm uje hegem onię ca łe j w ie lk ie j koali- 
cy i, w a łczącej przeciw ' obu cesarstwom  cen tra l
nym. Z  tą  now ą ro lą  Ang lii lic zyć  się musi 
św iat ca ły ,' a  p rzedew szystk iem  je j w rogow ie .

W zrost wpływńw ' angielsk ich  jest nat-ural- 
nem następstwem d łu g iego  trw an ia  w ojny. 
P rze  ośm m iesięcy rzuca ły  państwa lądow e o l
b rzym ie arm ie na po la  b itew , przez ośm m ie
sięcy  ponosiły bezcenne o f ia iy  w  ludziach i w  
środkach finansowych, podczas g d y  A n g lia  w  
swem  m oże'-nic śwłetnem , ale za to  korzyst
nym od ją, zbniu ży ła  norma lnem życ iem  go- 
spodarczem  ii organ izow a ła  spokojn ie now ą ar
mię. T y lk o  od czasu do czasu padały na po- 
brzeżne je j miasta, bom by niem ieckich lotn i
k ów  i ty lk o  te bom by oraz zatapiane przez 
N iem ców ' ók ię ty  uprzytam n ia ły  A n g lii p raw 
dziw ą  grozę  w ojny. K o lon ie  angielsk ie pozo
sta ły  —  pozi. slabem  powstaniem  B oerów  —  
nie ty lk o  spokojne, a le pom agają  nawret me- 
ęropoli w  wojnie, z In dy i m ógł m arszałek 
Frcnch otrzym ać pom oc dzies ią tek  tys ięcy  
Ghurkasów, w E g ipc ie  panuje m imo wzburzenia 
umysłów spokój, tak s.imo w  Irlandyi. K o rz j'-  
stająo ze swągo norm alnego ży c ia  gospodar
czego  i z dowozu m aterva łów  w ojennych  z A - 
m eryk i m ogła  A n g lia  uzbroić i w y ćw ic zy ć  zna
czną, choć b litej nieznaną ilość żo łn ierzy  i w  
d ziew ią tym  miesiącu w o jn y , g d y  je j a lianci są 
w yczerpan i i c? c iow o  pobici, ona jest w  m o
żności ram io  na teatr w o jn y  now e m asy ocho
tnicze. A ng lia  zdobyła  obecnie siłę nul tam ą, 
zachow ując p -zy tn n  swą praw ie nie naruszoną 
po tęgę  finans ową, na k tórą  m inistrow ie skarbu 
w  Paryżu  i Petersburgu muszą patrzeć z respe

ktem . Jest A n g lia  dzis ia j bez porównania s il
niejszą, niż by ła  przed półrokieai. D latego  dzier
ży  batutę w  koncercie t-rójporozum ieniowym  i 
d la tego  m oże narzucić swą w olę sw ym  sprzy
m ierzeńcom . In teres A ng lii staje się jedyn ym  
celem , którem u służą teraz armio T ró jporozu - 
mienia.

U now ej arm ii angie lsk ie j, k tóra  ma przepro
w adzić  p lany strategiczne Trójporozum ien ia , 

krążą dotąd  ty lk o  legendy. J e j o rgan izator lord 
K itchener rzucił k iedyś c y frę  c y frę  trzech m i
lion ów  żo łn ierzy . Odtąd w  prasie francuskiej 
pow tarza ją  się często c y fr y  mniej lub w ięce j 
zb liżone do tego  całkiem  fan tastycznego  idea
łu. C zy tam y np. w  „T em p s ie11, że „th e  new  
K ings arm y“  sk łada się już z 1,500.000 żo łn ie
rzy  uzbrojonych i w yekw ipow an ych . O ficero 
w ie  pochodzą z kó ł burżiiazyi, są to b y li ucz
n iow ie im iw ersyte tów  w  Cam bridge i O ksfor
dzie, in żyn ierow ie, kupcy oraz urzędn icy k o lo 
nialni, k tó r z y  m ają za sobą dłuższą służbę w  
kolon iach  angielskich. T a  now a arm ia nie ma 
ju ż copraw da te j w artości b o jow e j, co op iew a
ni przez K ip lin ga  zaw od ow cy  żo łn ierscy: „Toru- 
m y A tk in s “ . W a lk i jednak  na polach flandry j- 
skich uczą, że potra fi bić się conajm niej tak 
dzieln ie, jak  europejsk ie pospolite roszen ie. Do 
tej pó łtoram ilionow ej arm ii d o lic zyć  trzeba 
w ojsko marszałka Frencha, w a lczące już na 
kontynencie, a liczące  —  w ed łu g  doniesień —  
ponad 500.000 ludzi. N ow e  posiłk i kan ady j
skie, australskie i indy jsk ie  o ty le  nie m ogą 
w chodzić  w  rachubę, że potrzebne są na tere
nach bo jow ych  w  M ezopotam ii, E g ipc ie  i pod 
Dardanellam i.

D zienn ik i n iem ieck ie  kw estyonu ją  —  i słu
sznie —  praw dziw ość c y fr y  zarów no 8 jak  i 
D/s m ilionow ej. Fach ow cy  n iem ieccy  w yw o 
dzą, że u tw orzen ie tak o lb rzym iej arm ii w  k il
ku m iesiącach jest rzeczą  n iem ożliw a. S tw orze
nie a r ty le iy i i oddzia łów  technicznych, w yszk o 
len ie o fic e ró w  —  w ym aga ją  la t czasu i spra
wnej m achiny adm in istracy jno-w ojskow ej, k tó 
rej A n g lia  nie posiada. N iem niej jednak  panu je 
w  N iem czech  pełna św iadom ość, że w  k ilku  ty 
godniach na teren ie w ojennym  zachodnim  poja
wią się nowe korpusy angielsk ie. Prasa n iem ie
cka, cy tow a ła  daw niej często n iepochlebną o- 
pinię W ellin g ton a  zw y c ię zc y  z pod W aterloo  o 
żołn ierzach angielsk ich : „ A l i  english soldiers 
;ire fe llow s who have en listed fo r  drink“ . —  
(W szy s c y  żo łn ierze an g ie lscy  są ludźm i, k tó rzy  
się wpisa li do w ejska , ab y  p ić...). Opinia ta 
zm ien iła się dzis ia j zupełnie. N iem cy  są zbyt 
sumienni, b y  karm ić się iluzyami.

Oceniając zatem  obecną sytuacyę w ojenną 
po stronie T ró jporozum ien ia  n a leży  przede-' 
w szystk iem  odpow iadać sobie na pytan ie: czy 
i o ile  A n g lia  jest w  stanie da le j p row adzić  
w ojnę? W iadom ości o poko jow ych  nastrojach 
w e F ran ey i i R osy i nie pow inny w yw o ływ a ć  
złudzeń. K lu cz  sytuacyi ma w  swem  ręku W ie l
ka B r j tania. Ona posiada dzisia j p ieniądze, 

i flo tę  i arm ię, ona d zierży  m onopol m form acyj 
'p rasow ych  poza  Europą, ona in trygu je  im ię 
[ jriem Tró jporozum ien ia  w  stolicach państw  neu

tralnych. A n g lia  jes t g łów nym  w rogiem  Au- 
stryi, N iem iec i Tu rcy i. O tem  pam iętać należy.

Polska w cyfrach.
Ludność pol9ka w  dzielnicach polskich.

a ) Z a b ó r  r o s y j s k i .

Ludność polska w  K ró les tw ie  jest dosyć ró
wnom iernie silnie rozsied lona na całym  tc iy - 
toryum  kraju, oprócz stosunkowo n iew ie lk ie j 
je g o  części, obejm u jącej razem  oko ło  17 tys. 
kim. kw . (13 proc. obszaru), a m ianow icie w  pół
nocnej Suw alszczyżn ie, a  tak że  w  n iektórych  
ty lk o  powiatach ow e j C hełm szczyzny (Hruhie- 
s z o wsi: im, Chełm skim  i W łodaw sk im ) gdzie  ta
kże P o la cy  są, choć liczebn ie tam  słabsi.

W  stosunku do ogó łu  ludności w  poszczegó l
nych guberniach K ró les tw a  stanow ią Po lacy  : 

ogółu  ludności w  gubem ii 
najwięcej 1. w  gub. kieleckiej proc.

2. » radom skiej 84G »
3. » kaliskiej 8 P 5  »
4. » p łockiej 83'2 »
5. » łom żyńskiej 8 1 8  »
6. » warszawskiej 76 8 »
7. » p iotrkowskiej 72 8 >
8. » siedleckiej 6 7 3  »
9. » lubelskiej 64'9 »

najmniej 10. » suwalskiej 23 o »
gdzie  na 563.000 je s t J 33.000 Po laków .

Tu bow iem  m am y z p rzew agą  polską w  g  m i- 
n a c h  ty lk o  2 pow ia ty : 1. Augustow sk i 50.3 
proc. —  2. Suwalski 76.4 proc. —  w  2 pow ia
tach łączn ie 64.5 proc., t. j. 86.324 P o lak ów  na
135.000 ogó ln e j ludności tych  pow iatów .

W  pięciu zaś pow iatach  S u w a l s k i e j  g  u- 
b e r n i i : W ładysław ow sk im , M arjam polskim , 
K a lw ary jsk im , YVyłkowyskim  i Sejneńskim  są 
rozsiani P o la c y  w śród L itw in ów  w  liczb ie 27 
tys. na 367 tys. ogó ln e j, co stanow i 7.5 proc. 
Z tego  sam Sejneński ma 17 tys. Po laków  
(22 proc.).

D o b r a  w  ogrom nej w iększości są w rękach 
polskich.

O prócz te g o  są P o la c y  skupieni w  10 m i a 
s t a c h  ca łe j gubernii, gd z ie  na 60.000 ogó ln e j 
jes t ich 20.000, co stanow i 31.6 proc. ludności 
m iejsk iej, g d y  L itw  ini mają w  miastach za le 
dw ie  6.000 (11.4 p roc.), żyd z i aż 44 proc., jak  
zw yk le  gęsto  w  m iastach skupieni.

T a k  jes t na pó łnocy  K ró lestw a .
*  *  sj:

Jakżeż narodow ościow o w  istocie rzeczy  
przedstaw ia się ten „istinnoj russkij k ra j'1, k tó 
rego w yłączen ie  z K ró les tw a  P o lsk iego  m iało 
być  ceną p rzyob iecan ego  Królestwu! samorządu, 
dotychczas jednak pozosta jącego  w  sferze nie- 
ziszczonych  marzeń, a k tó rego  los stanow i nie
ste ty  rówmjęż smutną perspek tyw ę d la  ogarn ię
tych  obetfń e  przez in w az j ę rosyjską pow iatów  
wschodn io-ga licy jsk ieh , p rzedstaw ia jących  po
dobne do ziem i Chełm skiej ustosunkowanie na
rodow ościow e?

O tóż i na tej połaci K ró les tw a  p r z e w a ż a  
żyw io ł ka to lick i-po lsk i naw et w ed ług urzędo
wych rosyjskich  w jk a zó w .

1 'tw orzona z części gubem ii Lubelsk ie j i S ie
d leck ie j nowa Chełmska gubernia obejm ow ała 
w 1909 r. ludność ogólną 989.466 (w  1911 r. li
cząc przyrost naturalny 2.2 proc. —  1,011.234), 
w>r >d k tóre j ka to licy , a  w ięc  n iew ątp liw ie  tu
taj P o la cy , stanow ili w iększą  stosunkowo część, 
nawet gd yb yśm y w ykazanych  tu p r a w o s ł a 
w n y c h ,  w szystk ich  za n i e -P o lak ów  uznać 
mieli.

B y ło  bow iem  ka to lików  (P o la k ó w ) 465.090 —  
to joirt 47 proc... praw osław nych  zaś 358.068, 
t. j. 36.2 proc. —  reszta 16.8 proc. żyd zi i 
N iem cy.

W śród  zapisanych, jak o  prawosławni, z pew 
nością znaczną część m ożna uw ażać rów nież 
za Po laków , k tó rzy  ty lk o  czekają , po takty rz- 
neiri obecnie zaw ieszen iu  przez w ładze adm ini
stracyjne rosy jsk ie  ukazu to lerancyjnego , na 
nadejście istotnej sw obody w yznan iow ej i naro
dow ej, a żeby  sw oją  polskość ka to licką  n iódz i 
oricyaln ie stw ierdzić, co w  krótk im  okresie 
w zg lędnego  dzia łan ia  tego  ukazu zdołała uczy
nić ty lk o  część ludności.

W  ciągu  czterech la t od 1905 do 1909 lud
ność ka to licka  (po lska ) w ykaza ła  n iesłychany 
p rzyrost z 335.000 na 465.000, to  jest o 130 
tys., pochodzący g łów n ie  w  125 tysiącach (o- 
prócz naturalnego przyrostu , k tó ry  w ynosił 7 
ty s ię cy ) z przejścia  by łych  unitów, zapisanych 
przedtem  w b rew  ich w oli. jak o  prawosławni, na 
rzym sk i ka to licyzm .

Znam iennym  by ł tu fak t, k tó ry  podkreślić 
należy, gd y ż  m oże on rów n ież m ieć pewne zna
czen ie i d la  innych obszarów , ob jętych  przez 
un itów  (g rek o -k a to lik ów ), że c i unici w ca le  nie 
pożądali pow rócić  do daw nego  sw ego  wschod
n iego obrządku, k tó ry  im R osya  przed 50 la ty  
zniosła, lecz  w szyscy  bez w y ją tku  opow iedzie li 
się p rzy  ł a c i ń s k i m  obrządku.

Jednym  z  p ow od ów  b y ł zapewne zakaz urzę
d o w y  fo rm alny  Unii, lecz  ten sam n ie  m ógłby  
tłom aczyć te g o  faktu, że ludność w ca le  nie ob 
staw ała  za Unią: w ażn ie jszym  by ł ten, że  przez 
te 50 la t prześladow ania re lig ijn ego  un itów  hie
rarch ia i  duchow ieństwo unickie z za  kordonu 
(g recko -ka to lick ie ) ga licy jsk ie  zupełn ie się sw oi
mi w spółw yznaw cam i nie za jm ow ało, żadnej 
op iek i i poc iechy re lig ijn e j im  nie dostarczało, 
pozostaw ia jąc spokojn ie w szystk ie  trudy i nie
bezp ieczeństw a łacińskiemu (po lsk iem u ). Nako- 
niec, co na jbardzie j m oże odegra ło  tu rolę, to 
b y ło  poczucie p r z y n a l e ż n o ś c i  d o  p o l 
s k o ś c i ,  w yn ika jące  ze w spó łżyc ia  z ca łym  
narodem ; ono to  dokonało z  pewnością tego  
n ie zw yk łego  w  stosunkach narodow ościow ych  
faktu , o p o w i e d z e n i a  się przez m asy po 
ty lu  latach za  w i a r ą  n a r o d u ,  nie panują
cego, lecz p o d l e g ł e g o .

*  *  $ i

Ludność po lska w  K ró les tw ie  je s t w  o lb rzy
m iej w iększości sw ej k a t o l i c k ą :  98.3 proc. 
tw  1897 r.), na inne w yznan ia  (prawosławne,

za ledw ie 1.7 proc., k tórych  absolutne ilości po 
przednio uw idoczn iono: wśród nich było  46 t y- 
s i ę c y  m o j ż e s z o w e g o  w y z n a n i ? ,  
p rzy  nających  się do p o l s k o ś c i ,  to jes t za
ledw ie  0.7 p r o  c. Po laków , a 3.5 p r o c .  wśród 
ż y d ó w .  T a k że  bardzo znam ienne c y fry , do 
k tó rych  jeszcze  puwuócimy p rzy  umawianiu 
obcych żyw io łów ' na ziem iach polskich!

W  te j k a to lick ie j masie polskiej stosunkowo 
też n ieznaczną szczerbę zrob ił pow sta ły  już w 
ostatn iem  10-ieciu, (n ie uw zględn iony w ięc w 
spisie 1897 r.) m  a r j a w  i t y  z m, na k tó ry  tak 
liczono we w rogich  nam obozach, a k tó r j w  na- 
szem społeczeństw ie także przesadnie przece
niano.

T jm cza sem  liczba  ludności m arjaw ick ie j, z 
pochodzen ia rów n ież polsk iej, odpadłej od k a to 
licyzm u w ynosiła  w  1908 r. 88.426, a w  rok po
tem (1909) 73.033, czy li ju ż o 17.4 proc. mniej 
(o  15.000) i to ty lk o  w  k ilku  m iejscowościach : 
jak  w  Ł od z i, gd z ie  znajdu je się ich 30 tj's ię c jr. 
t. j. 42 proc. ca łe j ludności m arjaw ick ie j, w 
gm in ie Dobra, C eg łów  po k ilka  tys ięcy , a re 
szta, trzyd zieśc i k ilk a  ty s ię cy  rozsiane są w  ma
łych  grupkach  w  9 guberniach, na jw ięcej w 3 
guberniach: P io trk ow sk ie j (Ł ó d ź j (4 r .839), W ar
szaw skiej (17.701), S ied leck ie j (6.3.r w  reszcie 
zaś gu bem ii po  k ilkuset lub k i1 . K a liska  
(1.565), P ło ck a  (729 ), Suwalska {i .T, Radom 
ska (207), Lubelska  (120), Łom żyńska (4 );  w 
K ie leck ie j nie ma ich wcale.

M arjaw ic i stanow ią teraz ty lk o  0.61 proc. o- 
gó łu  ludności K ró les tw a , a w  stosunku do  li
czb y  k a to lik ów  w  K ró les tw ie  za ledw ie  0.81 
proc., i ja k  w id zim y , dosyć szybko nikną. N ie  
ma w ięc  m ow y o tem , a żeby  ten  ruch, tak go r
liw ie  podsycany i chron iony p rzez w ładze ro
syjsk ie, k tó re  chcia ły  m ieć w  nim oręż w  w a lce  
z polskością ka to licką , m iał jak ąk o lw iek  g ro 
źną d la  naszych narodow ych  in teresów  p rzy 
szłość. W  R o s j i  sair.j ch ty lk o  staroobrzędow 
ców  liczono 2,204.596 c zy li 1.5 ludm>ści pra
w osław nej, nie licząc innych sekt.

*  *  *

Ludność po lska  w  K ró les tw ie  stale a b s o 
l u t n i e  wzrasta, lecz  n ie m ożna tego  pow ie-* 
dz ieć  o  stosunku p r o c e n t o w y m  do ogóm  
ludności, k tó ry  nie w yk a zu je  te j rów nom ierno
ści, ja k ie jb y  się m ożna b y ło  spodziew ać. Są tu 
małe w zrosty , a le i małe Spadki.

P od  w zg lędem  stosunków  narodow ościow ych  
m am y zestaw ien ie  z d łuższego okresu 40-let- 
n iego (1857— 1897), gd z ie  w praw dzie  P o la cy  
są w łączen i do rubryk i S łow ian  (razem  z  R o 
s jan am i i Rusinam i), a le  gd z ie  są porów naw 
cze c y fr y  stosunkowe i d la  innych narodowości:

Słowian Litwinów Niemców iydów Innyck
w r. 1857 77-46°/0 4.53% 5.78% 12.25% 0.04

„ 1897 78.36 8.84 4 42 13.91 0.14

Z tych  danych w yn ik a łob y , że S łow ian  p rzy 
b y ło  oko ło  0.93 proc. Jednakże trudno ten p rzy 
rost przyp isać Po lakom , g d y ż  w łaśnie w  tym  
okresie znaczn ie się w zm og ła  ilość R osj'an  (po 
powstaniu  63 r.), stanow iąca w  1897 r. 1.09 
proc. i to  sam ych W ie lkorusów , po w yłączen iu

Anglia.
(Urywki z książki dra G.Landauera„England“ ).

A n g lia  aała św iatu trzy  t jp y .  P ie rw szy  typ  
g e n t l e m a n a ,  oo oznacza d z id a j szczyt do
skonałości i  charakteru m ęskiego. D rugi t jp  
s n o b a ,  człow ieka, k tó ry , znając swe w ątp li
w e  kw a lifik acye  um ysłowe i fizyczn e , usiłuje 
zarów no siebie jak  otoczen ie oszukać, omamić 
pod tym  w zględem , (Jaszczy  się przed tym : , 
k tórych  w yższości zakwentyonow ać nie m oże, 
a „ t łu m ow i11 imponuje swe mi fałsz y jfc in i za le
tam i. T j ’p  ten nut oczyw iśc ie  w  całym  św iecie 
sw'oje odmian;., jak snob społeczny, kultural
ny, a rtys tyczn y  itd. N igd z ie  jednak  typ  ten 
Lak nie wybujać, nic uw ydatn ił w szystk ich  sw o
ich w łaścm -ośu. ja k  w łaśn ie na gruncie an
gielsk im , g d z * ’ tez został na jlep ie j uchw ycony, 
określony i sełm rakteryzow any, w yrazem  k tó 
rego  żadna, defin ieya  i p rzek ład  nie m oże zupeł
n ie za-siapic.

('b o k  snobizmu rozw ija  się znakom icie i k rze
wi także trzeci typ , rów n ie trudny do zdefin io
wania, i do określen ia jednym  w yrazep f w  in
nym  języku  —  c a n t.

C a n t  —  jest to przesadzona aż do ka-iyka- 
♦urj propaganda i zew nętrzne p rak tykow an ie 
różnych społecznych i m oralnych zasad, z k to- 
romi w ew nątrz  dany „ c  a n t i s t a “  nie w ie le  
ma w spólnego. N a leży  jednak stw ierdzić, że 
A n g licy , wśród k tó rych  krzew ią  się te dw a u- 
ji mne typ y , tak, że obdarzy li oni s łow nik  św ia
tow y  i odpow iedn im i w yrazam i, obdarzeni są 
także  sporą dozą chwalebnej au tok iy tyk i. W y 
bitn iejsze um ysły angielsk ie, jak  np. Thacke- 
ra y  w' sw ej*,.K siędze snoba11, dają swoim  w spół
obyw ate lem  znakom ite zw ierc iad ło , w  którem  
ci m ogą p rzy jrzeć  się dok ładn ie swoim  słabost
kom  i wadom . Z pośród w spółczesnych A n g li
k ó w  n a jw ięce j bodaj operu je takiem  zw ierc ia 
dłem  Bernard Shaw, znany dobrze i szeroko po
za granicam i A n g lii pogrom ca „can tu 11 i sno
bizmu,

W  A n g lii niema żadnego przez państwo usta
now ionego i kon tro low anego przym usu szko l
nego. Indjrw idualności swobodn ie w  tym  kierun
ku w y ty k a ją  gran ice i ty lk o  t r a d y c ja  i pow sze
chne p rzy ję ty  zw ycza j. Z w ycza je  w a rs tw y  czy  
k la s y  społecznej, do k tóre j należą, wskazu ją 
angie lsk im  rodzicom  szkoły , k tórym  pow ierzyć  
m ają w ychow an ie i w ykszta łcen ie  sw ych  dzie
ci. T y c z y  się to  zarów no w arstw  średnich, jak  
tw. wrj ższych  dziesięciu  tys ięcy . M etody i za
kres tego  w ychow an ia  są w  części u regu low a
ne przez tradycye , w ym yk a ją  się jednak  w szel
kiemu w p ływ o w i i kon tro li państwa. Szkoln ic
tw a  angielsk ie, pod w zg lędem  rozw oju  ciała i 
charakteru m łodzieży , stoi w ysoko, pod w zg lę 
dem jednak  zakresu nauki i w iadom ości, zosta
je  da leko  w  t j ł e  poza w ym agan iam i, k tórym  
zadość czyn i współczesne szkoln ictwu nie
m ieckie.

Norm alne w ykszta łcen ie  angielsk ie jest zw ła 
szcza niedostatecznem  w  kierunku znajom ości 
ję z y k ó w  obcych , oraz d z ie jów  i g eo g ra fii ob
cych  k ra jów . J eże li się tra fi A n g lik  z  dostate- 
cznem i w iadom ościam i w  tym  zakresie, lnożem j 
być  przekonani, że w ykszta łcen ie  sw oje nabył 
na kontynencie . O bok tego  m łodzien iec angie l
ski n abyw a  w ie lu  w iadom ości drogą  p rak ty
czną, a lbow iem  nie jest za trzym yw an y w  swym  
rozw oju  i dzia ła lności szeregiem  egzaminów', a 
w łaśc iw ie  „dośw iadczeń 11, k tóre trap ią  m ło
dzież kontynenta lną: do jrza łośc i un iw ersytec
kie. państw ow e. B ez nich wstępuje m łodzieniec 
angielsk i w  życ ie  i tam  drogą ćw iczen ia  i do
św iadczen ia  uzupełnia swe brakujące w iadom o
ści. Opinia pon iekąd  czuwa nad tem, aby, po
m imo braku o ficya ln ych  w ym agań, m łodzie
niec m iał w ykszta łcen ie  w łaściw e sw o je j sfe
rze. N ie  w ym aga  się od n iego św iadectw , a le u- 
zdoln ien ia  i w ydatnośc i pracy. L ek a rz  czy  a- 
dw okat m a się ty lk o  w ykazać  swem i w iadom o
ściam i i um iejętnością ich zastosowania; gd zie  
je  nabył, to ju ż je g o  rzecz. N aprzyk ład , g d y  
m a być p rzy ję ty  do stanu obrońców  sądow ych , [ 
musi z ło ży ć  pewne egzam ina w  cechu ju ry s tó w ,1 
ale bodaj jeszcze  w ażn iejszem  jes t odwiedza-1 
nie u roczystych  „d inner11, k tó re  cech prawni- 
c zy  urządza w  swym  gotyck im  gmachu i p rzy  i

k tórych  się nabyw a w iadom ości praw n iczju łi 
i sądow ych  z obcowania z kolegam i.

M oże się to w yd aw ać  dziwnem , ale fak tem  
jest, że zw ycza j A n g lik ów  —  w iele podróżo
w ać —  n iew ie lką  czyn i poprawrę w  angielsk iej 
n ieznajom ości obcych k ra jów . Składają  się na 
to swoiste p rzyczyn y . N aw et biedniejsi, a  nie 
ty lk o  bogaci. A n g lic y  podróżu ją  w ie le , w  prze
ciw staw ien iu  do naszju.h w arstw  zam ożn ie j
szych, k tóre przek łada ją  sfyój d om ow y c zy  o j
czysty , często w ą tp liw y  zresztą kom fort i 
„św ię ty  spokó j11 w łasnego kąta. Jednakże we 
w szystk ich  swych  podróżach A n g lik  s tyka  się 
c iąg le  ze sw ym i rodakam i, w szystk iego , czego  
potrzebuje, m oże zażądać w e w łasnym  języku , 
w szędzie się bow iem  znajdzie personal hote lo 
w y , k o le jo w y  itd., lub też ja łu  w ykszta łcony  
tuziem iec, k tó ry  umie po angielsku. R ów n ież w  
swoich zw ycza jach  i p rzyzw ycza jen iach  A n g lik  
n iczego  nie potrzebu je zm ieniać w  podróży. 
W szystko  na w ie lk ich  zw yk łych  drogach podró
żn iczych  przystosow ane jest do je g o  potrzeb  —  
i tak  z Baedeckerem  w ręku obejdzie  A n g lik  
w szystk ie  mJagta, gó ry , gm achy, dzie ła  sztuki, 
gw iazdam i w  nim  oznaczone i w róci do domu, 
nie w łe le  w zbogacon y  o znajom ość charakte
ru i urządzeń k ra jów , w  k tórych  p rzebyw ał, z 
w iadom ościam i nie o w ie le  w iększem i od t jrch,

którem i w yjecha ł. A n g lik  obejrzy Golosseum 
i w jed z ie  angielską ko le jką  na W ezuw iusz, czy 
Bayreuth, podziwi. się wszystiepyu um iarkowa
nie i z flegm ą, przep łyn ie  Ren na parowcu z 
angielsk im  barem, stw ierdzi, że Monna L isa  
w ciąż zagadkow o  się uśmiecha i stw ierdzi, że 
W iedeń  n ie jes t stolicą B aw ary i, jak  przedtem  
m niemał: a  po pow rocie  pozosta je tym  samym 
w yborcą  c zy  naw et posłem  do parlamentu, k tó 
ry  o życ iu  innych  narodów  europejskich niema 
żadnego w yobrażen ia . A  w ielu  i to znakom i
tych A n g lik ó w  nie w y je żd ża  naw et n igd y  poza 
gran ice sw ego kraju . W szkże  o sir E dw ardzie  
G rey lu m ów ią, że dopiero na wiosnę r. 1914, 
g d y  zw ied z ił P a ryż , stąpu po raz p ierw szy na 
kontynent europejsk i —  a p rzecież mąż ten jest 
k ierow nik iem  p o lityk i św ia tow ej sw ego  kraju.

R ów n ież i dzienn ikarstw o angie lsk ie  n iew ie
le się przyczjm ia do pop raw y  i uzupełnienia 
w iadom ości sw ych  rodaków  pod tym  w zg lę 
dem. W  A n g lii n ie ty lk o  k a żd y  umie ozytać, 
a le także  k a żd y  czyta  ga ze ty . A n g ie lsk ie  dzien 
n ik i m ają znakom itą służbę sprawozdawczą, 
ale w  artyku łach  sw ych  nie dbają o ośw ietlen ie 
stosunków w  obcych krajach. W ogó le - a rtyku 
ły  dzienn ików  angielsk ich  nie sto ją  na zbyt w y 
sokim  poziom ie i nie w ie le  przjm zyn ia ją  się do 
ośw iecen ia  swoich czy te ln ików . Za to tom w ię  
k szy  w p ły w  ma poczytna  prasa sensacyjna.. D o
w cip  lu dow y  angielsk i tra fn ie nazw ał ją  „h a lf- 
penny schookers11 (okropności za  pó ł pensa), 
a  przesadzają się one w za jem n ie w  sen sac j
ach, nie bardzo dbając o zgodność z  praw dą i 
faktam i. W irtuozam i w  w yrob ie  te j dzienn ikar
sk iej tan dety  są „D a ily  M ail11 i „D a ily  Expressa 
ale naw et tak  pow ażny dziennik, ja k  chluba 
A n g lii „T im es11, w  ostatnich czasach puszcza 
się n iek iedy  na te p iękne a burzliwe w ody. 

z
K a żd y  nieuprzf dzony a zna jący A n g lię  cz ło 

w iek  pow ie, że aż ao  dnia wybuchu w o jn y  
w śród ludu an g ie lsk iego  nie b y ło  żadnej niena
w iści p rzec iw ko N iem com . G dyby  była nie po
trzebow ałaby sięgać aż po Kanał, a le m ogłaby 
się sk ierow ać p rzec iw ko  leg ionom  N iem ców , 
k tó rzy  m ieszkali stale w  A n g lii, a  m ieli się bar
dzo dobrze, choć jaw n ie  pozostali N iem cam i. 
K to k o lw iek  chodził londjrńskiem i u licam i, 
zw łaszcza w  dzieln icach  zachodnich i  północno- 
zachodnich, ten musiał zaobserw ow ać całe uli
ce, na k tórych  w szystk ie  sk lepy  swem i w y w ie 
szkam i, brzm ien iem  nazw isk  i tow arów  zdra
dza ją  n iem ieckie pochodzenie swych w łaści
cieli. K tó ry  nie tniecki turysta nie zna po ca
łym  Lon dyn ie  rozrzucon j'ch  restauracyj nie
m ieckich a  la  Appenrodt, nie by ł w  pierwszo- 
rzędn jTch hotelach angielsk ich  w itany  przez n ie
m ieckich zarządców  i kelnerów , nie bj*wal w  
zakładach golarsk ich  i tiy zyersk ich , zarówno 
najwspanialszych jak  najskrom niejszych  —  
niem ieckich w  < a łjon  Lon dyn ie?  A  cóż dopiero 
m ów ić o tych  tysiącach N iem ców , za lew a ją 
cych  C ity  londyńską.

G dy  dnia 22 lu tego  1901 r. zm arła króiowra 
W ik to r ja ,  trwała jeszcze w o jn a  południowo-a- 
frykańska, k tóra  w zbudziła  w  znacznej części 
cyw ilizow an ego  św iata  taką jaw ną  niechęć do 
An g lii, że m ów iono już o n iem ieeko-rosyjsko- 
francuskiej kom binary i p rzec iw  A n g lii. Jednak 
już w  r. 1903, w  dw a la ta  po objęciu rządów  
przez k ró la  E dw arda V I I ,  weszła A n g lia  za cza
sów konsorw atyw nego  gabinetu Ba lfow a-La .is  
dowńe w  bliższe stosunki z republiką francu
ską, k tó re j po lityką  zagran iczną k ierow a ł w te- 
d jr Delcasse. N a  oznaczenie charakteru tych 
b liższych  stosunków  użyła  d yp lom a c ja  określe
n ia ,, Entente cord ia lc11 (serdeczne porozum ie
nie, c zy  też zb liżen ie ). Jest to  określen ie z . za- 
sów  Lu dw ika  F ilip a  k tó ry  go  u żył w  r. 1848 
w' swej m ow ie tronow ej d la  scharakteryzow a
nia ów czesnych  stosunków  m iędzy A n g lią  a 
Franc-yą. Określen ie się p rzy ję ło , entente sta
wało się p ow o li coraz ściślejszym  sojuszem  d jr- 
p lom atycznym . 2e jednak  polityczna  ta  kom- 
b inacya dyp lom atów  w  szerokich korach an
gie lsk ich  jeszcze przed  k ilku  la ty  w ca le  nie by- 
ta popularna i ja k ie g o  rodza ju  b y łj ' zapatryw a
nia na nią, charakteryzu je bardzo d ob iy , a czy* 
sto angie lsk i dow cip , na ten tem at publicysta 
Jerrolda, m iędzy innem i współpracow nik  „Pau - 
cha.11: „N a jlep szą  rzeczą, jaką  znam m iędzy A n 
glią  a F rancyą , jest —  m orze11... Jednak A n 
gina coraz bardziej odstępow ała od swej „splen- 
d id  iso lation11 rozszerzając zakres „porozu 
m ień11 djrp lom atycznych. P o  zaw arciu  pod 
w p ływ em  w o jn y  rosy jsko  japońsk ie j p rzym ie
rza z  Japonią, A ng lią  os iągnęła  w r. 1907 po
rozum ienia także  z  R osyą , osłabioną w o jną  i 
rew olucyą . „E n ten te  cord ia le11 z Francyą  i zw y 
kła „en ten te11 z R osyą , sprzym ierzoną z F ran
c ją .  w y tw o rzy ło  razem  to. co w  Europie obe
cnie n azyw a ją  „ tr ile  en ten te11. Z rob iw szy  ten 
p ierw szy  k rok  ku —  poznaniu obcj'ch  naro
dów', A n g lic y  m usieli już pójść i da ie j: w  rezu l
tacie tych  w szystk ich  „en ten te11, p rzy jeżd ża ją  
teraz m asowo na kontynent uczyć się —  n i«  
ty lk o  geog ra fii, p rzy  huku dzia ł i karabinów'.



Str. 2. „Głos Narodu" z dnia 19 Kwietnia 1915 roku.

w ojska, a z Rusinam i 4.6 proc. Innych  zesta
w ień  narodow ościow ych  z szeregu  la t nie m a
my.

Pew ną w skazów kę m ożna w szakże  osiągnąć 
z porów nania zm ian, zachodzących  w  ludności 
ka to lick ie j K ró lestw a , k tóre j praw ię 95 proc. 
stanow ią P o la c y  (98.3 proc. P o la k ów  są k a to 
lic y ). Tu  zm iany są następujące:

YV r. 1827 ludność ka to licka  w  K ró les tw ie  
(84.1 proc.) w raz z ‘ greko-un itam i (1.9 proc.) 
stanow iła n aw et aż 86 proc., ludność praw osła 
wna ty lk o  0.1 proc., protestanci 4.6 proc, ż y 
dzi 9.3 proc. W  porównaniu do stosunków  pro
cen tow ych  z 1909 r., gd z ie  k a to lic y  stanow ią 
75.4 proc., je s t  to znaczny spadek. W y n ik ł on 
z gw a łtow n ego  rozb icia  p rzez rząd rosy jsk i 
Unii (1874 rok ), strat w  powstaniach 31 i 63 
roku, nap ływ u  R osyan  do  K ró les tw a  (z  0.1% 
na 4 % ) i s iln iejszego przyrostu  ży d ó w  (z 9.3 na 
14.64% ). W szys tk ie  te ciosy osłab iły  spoistość 
polską.

P ocząw szy  zaś od 1890 r. zaszły  następujące 
zm iany w  stosunku liczebnym  różnych  w yznań :

Rok katolicy 
(Polacy) 
procent w

prawosławni, luteranie 
(Rosyanie) (N'emcy) 

stosunku do ogółu ludności

żylz

1890 75.9 4.8% 5.40 13.f!
1893 75.5 500 - —
1905 75 14 5.17 5.19 14.5
190o 70.02 4.28 5.31 14.38
1907 70.24 4.06 — 14.30
1909 75.42 400 -z,:-1 14 01

T o  ostatn ie z 1909 r. zmn:ejszen ie procen to
w e k a to lik ów  w yn ik ło  z odpadn ięcia  m arjaw i- 
tów  od  kato licyzm u , nie b y łob y  w ięc jeszcze 
rów noznacznem  z pom niejszen iem  po lsk iego  ż y 
w iołu , podniesienie się zaś p rocen tow e w  1906 
i 1907 spow odow ane zosta ło przejściem  maso- 
wem  b. unitów na kato licyzm . Jednakże w  20- 
leciu  (1890— 1909) procent k a to lik ów  (P o lak ów ) 
nieco obn iży ł się z 75.9 na 75.4 proc., co p rzy 
pisać n a leży  w  g łów n e j m ierze szybszem u p rzy 
rostow i żyd ów , gd y  zarazem  przyrost prawo- 
sław nych (R osyan ) i lu teranów  (N iem ców ) 
ustał. /

Zm iany te i wahania w skazu ją  w ięc  na pewną 
nierównom ierność i n iepraw id łow ość w  rozw oju  
narodow ym  naszym  w  K ró les tw ie , w yn ika j jcą  
z naszego za leżn ego  położen ia po lityczn ego , w  
k tórem  sp o tyk a ły  nas c iężk ie  ciosy, a  rów n ież 
i z położen ia  ekonom icznego, zn iew a la jącego  
znaczne masy ludu do em ig ra c ji.

St. Surzycki.

Podniecanie ludności d  Belgii.
Protestanck i duchowny, D om ela N ieuw en- 

hnis N yega rd  D uńczyk  z pochodzenia, k tó ry  
pełnił obow iązk i duszpasterza w  belg ijsk ich  la 
zaretach we F lan d ry i od sam ego początku  w ojny, 
opisał w  ostatnim  zeszyc ie  m iesięczn ika lite ra 
ck iego  „D e  T ijd sp ie g e l“  sw oje w rażen ia. Z  tych 
wspom nień „B er lin er  T a g b la tt“  ogłasza  nastę
pujące ustępy :

„S trach  przed  barbarzyńcam i, system aty
czn ie rozbudzany przez prasę i pod trzym yw an y, 
sprow adził bardzo smutne skutki. Prasa, na
k łan ia jąca  setk i tys ięcy  F lam an dczyków  do u- 
c ieczk i przed  N iem cam i, k tó rz y  w ed le  podaw a
nych w  dziennikach w iadom ości, m ordow ali k o 
b iety . dziec i i starców , spraw iła, że dobroduszni 
F lam an dczycy , jako  w oln i s trze lcy , a takow a li 
n iem ieck ich  żo łn ierzy . Skoro  już m iało się paść 
o fia rą  barbarzyńców , chciało się, m ożliw ie  naj
w ięce j ich przedtem  uśm iercić. T a  prasa pę
dziła tys iące m łodych ludzi w  panicznym  prze
strachu do O siendy, a stam tąd do A n g lii. Fran- 
c v i i H o landyi. O w ie lu  nie w ie się. c zy  jeszcze 
ży ją . T a  sama prasa pędziła  c iężko  rannych, 
k tó rzy  lep ie j zrob iliby , gd y b y  dali się zabrać 
do n iew oli, do n ierozsądnej ucieczk i. G dyby  
poważne dzienn ik i we F lan d ry i w  sposób g o 
dny i rozsądny poucza ły ludność, za p ob ieg łyby  
w ielu  n ieszczęściom . Tym czasem  ludność u trzy
m ywana b y ła  stale w  napięciu przez op isj' 
okrucieństw , k tóre w  w iększe j części w ca le  się 
nie zda rzy ły , jak  rów n ież p rzez mocno zabar
w ione, przesadne w ieści, k tóre  m ia ły  ty lk o  na 
celu obudzenia „n ienaw iśc i p rzec iw ko N iem 
com ".

„D z ien n ik i protestu ją p rzec iw ko zarzutom , 
żę podn iecony naród zaw in ił, dopuszcza jąc się 
w obec N iem ców ' gw a łtow n ych  czynów . T y m 
czasem  nie u lega najm niejszej w ątp liw ości, że 
chłopi i m ieszczanie, p rzedew szystk iem  waloń- 
scy, ale także i w  o k o lic y  Aerschat, a  przede- 
w szystk iem  w  L ieg e , tu i ów dzie  także i w  in
nych okolicach , do N iem ców  strzela li. G d y  się 
na to pa trzy  w  ośw ietlen iu  w łaściw em , można 
tw ierdzić , że w o ln i s trze lcy  b y li o fiaram i gazet, 
k tórych  łam y b y ły  przepełn ione „ok ru c ień 
stwami w  dziew ięciu  d zies ią tych  wyssanem i 
z palca i szumnomi sprawozdaniam i o bohater- 
skiem  belg ijsk iem  wojsku, pom ocy n iew id zia l
nych sojuszn ików , o tchórzostw ie, g łodn ie i bez- 
ładnem  cofan iu  się n iem ieck ich  w o jsk  i o nie- 
w ątp liw em  zwyctc.4 w ie państw  sprzym ierzo
nych. G d y  m ó c ilem  o tych  okrucieństwach nio- 
in. rannym  Niem com , b y li zaw rze  oburzeni tern, 
co im zarzucano. T a k  okm tne czyny , jak  stale 
g łoszone co fan ie się w o jska  n iem ieck iego, jak  
op isy strasznej n ędzy i głodu , trzeba z ło żyć  na 
karb zam ącenia przez w o jn ę m ozgow  i chorob li
w e j w jm brażai.

Kuryer polityczny.
Polacy w Ameryce.

W  „D zien n iku  C h icagow sk im " z drugie j po
ło w y  marca, k tó ry  nadszedł do redakcy i „D z ien 
nika B erliń sk iego "" znajdu ją  się różne dalsze 
s zczegó ły , św iadczące o tern, jak  rod acy  nasi 
w  A m eryce  pam ięta ją  o braciach sw ych  w  o j
czyźn ie . I  tak  znajdu je się tam pom iędzy  inne- 
mi pokw itow an ie  składek, k tóre w p ły w tją  do 
Po lsk ie j R a d y  N arodow ej w  A m eryce  na „S karb  
N a ro d o w y ". Z funduszu tego  w ysłano już: N a  
ręce ks. A rcyb iskupa K ab ow sk iego  2000 do la 
rów , H en ryka  S ienk iew icza , prezesa Gen. K o 
m itetu  R a tu n kow ego  w S zw a jca ry i 20.000 ru
bli, K s ięc ia  B iskupa Sapiehy w  K ra k ow ie  2000 

rubli.
P o za  tern K o m ite t R a tu n kow y  P o lek  w y 

słał na ręce konsu lów  am erykańskich, celem  
rozdan ia  wśród bezdom nych  P o la k ó w  jedną 

przesy łkę ubrań dla G a licy i, a. d ruga przezna
czona dla K ró les tw a , ma w y jść  z N ow ego  Jor
ku, drogą na Archangielsk, 17 kwietnia.

Polacy w wojsku francuskiem.
„K u ry e r  W arszaw sk i" og łasza  list n ie jak ie

go  Jana G rabow sk iego  z W arszaw y, k tó ry  stu- 
d yow a ł m edycynę w Paryżu  i w' chwali w ybu 
chu w ojny' wstąpił jako  ochotn ik  lekarz do ar
m ii francuskiej D onosi on, że służy w  „R e g i
ment de marche du le r  E tranger, Bataillon  C. 
V. A rm ee I. d ivis ion  du M aroc". Ta  jednostka 
bo jow a składa się z ochotn ików  obcych naro
dow ości, wśród k tó rych  znajdu ją się Czesi, 
B e lgow ie , W łos i, P o la cy  i inne narodowości. 
P o la cy  tw orzą  osobną kom panię złożoną z 280 
ludzi i posiadają w łasny sztandar z b iałym  or
łem. A u to r listu jest w  batalion ie złożonym  z 
1.500 ludzi w raz z drugim  ko legą , także P o la 
kiem  z W arszaw y, lekarzem  w o jskow ym  i p o 
biera 120 fr. m ies ięczn ie : jednorazow o  o trzy 
mał na umundurowanie 400 franków .

Pan Grabowski prosi rodzinę swą w  W arsza
w ie o przysłan ie mu gaze t polskich, ponieważ 
„d z ien n ik i francuskie nic o Po lsce nie p iszą".

Jeszcze Yenizelos.
O zam iarach Y en ize losa  k rążą  najsprzecz

n iejsze pogłosk i. I  tak  „T im e s "  donosi, że y e 
nizelos uda się w  dniach na jb liższych  do E g i
ptu, a potem  przez Samos i M ytilene do S zw a j
cary i, gd zie  zam ieszka do końca w o jn y . R zym 
ska zaś „T r ib u n a " tw ierdzi, że b y ły  p rezyden t 
gabinetu  g reck iego  p rzygo tow u je  przy  pom ocy 
m ilionerów  greck ich  ekspedycyę ochotn ików  
greck ich  do Sm yrny, na w zór ekspedycy i Zo- 
graphosa do Epiru. O rgan izaeya w ojsk  odbyć 
się ma na w ysp ie C ypr i w  Egipcie,

Dardanele.
W  uzupełnieniu podanych p rzez nas p rzed

w czora j uw ag o znaczeniu i urządzeniu umo
cnień dardanelskich, p rzedstaw iam y dzisia j: 

Lądowanie wojska.
Z dnia na dzień mnożą się w ieści o zam ie- 

rzonem  przez m ocarstwa trójporozum ien ia w y 
lądowaniu  w o jsk  w* Dardanelach.

Tym czasem  w ysadzan ia  na ląd  w ojska na 
w ybrzeżu  n ieprzy jacie lsk iem  należą do na j
trudniejszych p rzedsięw zięć w ojennych . W y 
m agają one na jtrosk liw szych  p rzygotow ań , 
trzeba im pośw ięcić dużo czasu i żądają  ochro
ny potężnej flo ty . Są one za leżne od  terenu, 
na k tórym  ma w ylądow an ie  nastąpić, a p rze
dew szystk iem  od w ia trów  i od pogody . N iep o 
m yślna zm iana pow ietrza  m oże w ysadzen ie na 
ląd w ojska przerw ać i na d łu ższy  czas unie
m ożliw ić. W  ten sposób m oże się zdarzyć, że w o j
ska już na ląd w ysadzone m ogą być  c ię żk o  za 

m rożone, a nawet S ledz zupełnemu zniszczeniu. 
O dpow iedn io do natury w ybrzeża , d rog i w odnej 
oraz siły dop ływ u  i odp ływ u  m orza trzeba 
sprow adzić osobne p rzyrządy  do w ysadzan ia  
żo łn ierzy  na ląd : prom y, barki, holowmiki, k ła 
dk i itd.'. pon iew aż łodzie , k tóre w iez ie  ok ręt 
nie w ystarcza ją , aby  w  dostatecznej ilości w  
czasie określonym  bliżej w ysadzić  ludzi na ląd.

Szczególne trudności spraw ia ją  kon ie przy 
wys.adzauiu na ląd, a przecież bez koni dla ar- 
ty le ry i i konn icy nie m oże się ob j ć żadna ar
mia. N a jw ię c e j ' zab iera ją  też czasu fu rgony, 
jako też inne urządzenia armii.

S tąd  pochodzi kon ieczność urządzenia na lą
dzie podstaw y tak samo jak  p rzy  przew iezien iu  
na drugi brzeg  rzeki, t. z. p rzyczó łk a  m osto
w ego , k ry ją cego  przeprawę. W szys tk ie  te tru
dności rosną z w ie lkością  arm ii, m ającej być  na 
ląa w ysadzoną. W y lądow an ie ma w idok i_ p ow o
dzenia im siln iejsza jest flo ta  własna i im sła
bszą flo ta  przeciw n ika. A to li nawet m niejszość 
n ieprzyjacie lsk ich  sil lądow ych , dobrze i zrę
cznie prowadzona, ow iana duchem w o jow n i
czym  m oże operacyę w y lądow an ia  utrudnić, a 
nawet ca łkow ic ie  uniem ożliw ić.

Mimo to m ia ły  pow odzen ie bardzo liczne w y 
lądowania, dokonane w  warunkach bardzo ti u- 
uii/ch. S zczegó ln ie  w  p rzyk ład y  tak ie ob fito 
wała am erykańska w ojna secesyjna. W  w yp ra 
w ie na pó łw ysep  w  roku 1862 skon federow ani 
rozpoczę li w ysadzać na ląd swe w ojska 
w  A leksan d ry l na południe od W aszyngton ii 
w  początkach  marca, a  skończy li je  6 kw ietn ia. 
W  dniu tym  w ylądow a ła  cała arm ia licząca  115 
tys ięcy  ludzi, 15 tys ięcy  koni, 44 baterye  i 
m nóstwo fu rgonów  p rzy  pom ocy 400 statków  
żag low ych  i p a row ców  na pó łw ysp ie  W irg iń - 
skim  pod M onroe-fortress bez wypadku.

N a le ży  a to li zw róc ić  uw agę, że d roga  m or
ska nie była  daleka, f lo ta  n ieprzyjacielska pra
w ie żadna i p raw ie żadnego nie b y ło  oporu na 
lądzie. C harakterystycznein  jes t ato li zawsze 
to, że wysadzan ie na ląd  w ym aga  tak  d ług iego  
czasu.

\Y' w o jn ie  k rym sk ie j trzeba było  do przepro
w adzen ia  75.000 Francuzów , A n g lik ów  i T ir- 
k ów  z w ybrzeża  tu reck iego  M orza Czarnego 
na półw ysep  K rym sk i p rzygo tow ań  2 m iesię
cy. W ylądow an ie  pow iod ło  się, pon iew aż ro sy j
ski dow ódca  pozw o lił się w  b łąd  w prow adzić  
ruchami ok rę tów  i nie zdąży ł na czas p rzyb yć  
ze sw ym i 35.000 ludzi na m iejsce w ylądow an ia . 
Z jaw ien ie  się n iespodziane spraw iło, że flo ta  
m ogła  zarzucić ko tw icę  i rozpocząć z  w ysadza 
niem  na ląd  w  chw ili, g d y  na w ybrzeżu  nie b y 
ło ani jednego  Rosyanina.

S zczegó ln ie  chw ali się Japończyków , że u- 
m ieli p rzygo tow ać  doskonale w y lądow an ie  ar
m ii tak  w  w ojn ie  z Chinami, jak  z R osyą . Zape
wnie sprzym ierzen i z dośw iadczeń  tych  sko
rzysta ją .

W obec  tych  fak tów , k tóre zna h istorya w o 
jen, nie można się dziw ić, że sprzym ierzen i nie 
spieszą z w y lądow an iem  i że czyn ią  d ługie 
p rzygotow an ia . Zapewnie, że sprzym ierzen i A n 
g lic y  i Francuzi rozporządza ją  potężną flo tą , 
w obec k tóre j flo ta  turecka nic nie znaczy, za 
to T u rcy  m ają silne tw ierd ze , zaopatrzone 
ob fic ie w e w szystko i arm ię liczącą conajm niej
200.000 ludzi. Do w y lądow an ia  w o jsk  nadają
c y  się pó łw ysep  G allipo li jest dość p rze jrzys ty  
i posiadając t j lk o  100 km  w ybrzeża , nie jest 
ro z leg ły . O niespodzianem  najściu p rzy  czu j
ności przeciwm ika nie może b yć  m ow y, je że li 
się zw aży , że od  czasów  w o jn y  k rym sk ie j ist
nieją te le g ra fy  iskrow e, autom obile i aerop la
ny. A  przecież m om ent niespodziewany-, w spół
działan ie w o jska  lądow ego  z flo tą  daje w idok i 
najlepsze. B ez strat oczyw iśc ie  w y lądow an ie  
obyć  się nie m oże, ale trzeba „b a ta lion ów ", a- 
żeb y  zadecydow a ły . J eże li m ożna będzie  połą
c zyć  w ylądow an ie  w o jsk  w  G a llipo li z demon- 
stracyam i w y lądow an ia  w ojsk  rosyjsk ich  na

Bosforze, w ów czas zm uszony będzie T u rcya  do 
czu jności zdwrojonej.

Białe plamy —  źródłem pogłosek.
l ’od tym tytułem umieszcza „Arbeiter Zeitung" 

w numerze z 16 bm. następujące uwagi w sprawie,
0 której pisaliśmy już w „Głosie Narodu" :

„Otrzymujem j' wiadomość, że w dziennikach lon
dyńskich i paryskich znajdują się najdziwaczniej
sze doniesienia o Wiedniu i Austryi. doniesienia 
pod pewnym względem tak śmieszne, że podziwiać 
należy łatwowierność, z jaką się je tam podaje i 
przyjmuje. W  zbijaniu oczywistego głupstwa nie 
pójdziemj tak daleko, abyśmy gospodarcze położe
nie tego wielkiego miasta i nastrój umysłów wszy
stka h jego obywateli przedstawiali w barwach ró
żowych; jest rzeczą oczywistą, że każdy odczuwa 
niezmierny ciężar rej dziewięciomiesięcznej wojny
1 że z powodu ciężkich i bolesnych ofiar dusza ka
żdego pogrążona jest w smutku. W ystarczy te „d o 
niesienia" powtórzyć, aby każdemu uprzytomnić, 
że są przesadą i wymysłem.

Ważniejsze jest pytanie, skąd pochodzą te w y
mysły, gdzie jest ich źródło i dlaczego ich przed
miotom jest właśnie A u strya ; W ęgry nie.

Otóż nie ulega wątpliwości, że źródłem tych 
śmiesznych a złośliwych wym ysłów i bredni o po
łożeniu we w not r/nem w Austryi jest ograniczenie 
wolności prasy. Że cenzura krępuje polityczną dy- 
skusyę i uniemożliwia każde słowo o przyszłości 
państwa —  jest rzeczą oddawna wiadomą. A le  ona 
hamuje teraz nawet najmniejsze użalenie się, a je 
żeli zagranica, odnosi się to także do czytelnika 
wewnątrz .Monarchii —  austryackie dzienniki stale 
widzi wypełnione białemi plamami, to musi ona 
prze jść do przekonania, że tam Bóg wie co się kry
je i chowa. My zaś pojmujemy dlaczego ludność 
w krajach cieszących się wolnością myśli i zdania 
pod bialemi plamami szuka rzeczy zupełnie innych 
od tego, co one oznaczają. W  Wiedniu są ludzie, 
jak się zdaje, tego zdania, że sprawie państwa słu
ży się najlepiej wtedy, gdy się oczyszcza dziennik 
z każdego szczerego i uczciwego słowa, gdy się nie 
podnosi głosu k ry t jk i nawet najbardziej oględnej, 
jeżeli się w dziennikach przedstawia wojnę, której 
brzemię każdy stokrotnie odczuwa, jako niewinną 
sielankę, budzącą uczucia radości, zadosyćuczynie- 
nia i zadowolenia. Że się takie obrazy wytwarza 
na łamach dzienników, to nie znaczy to bynajmniej 
że temu upiększaniu ktoś w ierzy ; przeciwnie to 
przystrajanie budzi podejrzenie i podn ieci do nie
ufności. Cenzura istnieje wszędzie w tym czasie 
wojennym; ale w innych krajach —  i to jest ta bo
lesna różnica —  strzeże ona tylko ogólnego dobra 
państwowego, gdy tymczasem w Austryi usuwa się 
nawet zwyczajne zażalenie, a przez to daje się po
wód do powstawania niepokojących pogłosek. To, 
co się w Paryżu i Londynie opowiada o Austryi 
jest tylko wolnem od wszelkiego skrupułu przystra
janiem w kw iaty wyobraźni białych plam naszych 
dzienników. Biała plama podkopuje dobre imię A h- 
stryi‘ f  ,

Zjazd polskich ftom iteks wychodźczych 
hrajdw alpejskich w  Salzburga.
Komitet zwołujący podaje do wiadomości, że 

zjazd delegatów polskich kom itetów wychodź
czych krajów alpejskich odbędzie się wr Salzburgu 
w dniach 24 i 25 kwietnia. Prócz delegatów istnie
jących komitetów byłoby pożądane przybycie pry
watnych osób z tych miejscowości, gdzie komite
tów jeszcze nie zorganizowano, a gdzie przebywa 
znaczniejsza liczba polskich wychodźców z Galicyi. 
Celem wzajemnego porozumienia się co do ogól
nych spraw wychodźczych bydoby pożądane takie 
przybyce delegatów z innych krajów monarchii. 
Porządek obrad będzie następujący:

1. Zagajenie zjazdu i wybór prezydyum i dwóch 
sekretarzy zjazdu.

2. Sprawozdanie komisyi szkolnej salzburskiego 
komitetu, z dotychczasowej działalności, obrady 
nad tem sprawozdaniem jak i nad ogólnemi spra
wami szkolnemi, w których wspólna działalność 
komitetów byłaby wskazaną przy równoczesnem 
omówieniu i uwzględnieniu wniosków i sprawo
zdań delegatów. Łącznie sprawozdanie ks. pro
boszcza Józefa Dziedzica o sprawach dusz paster
stwa nad wychodźcami i sprawa nauki rełigii w 
szkołach.

Sprawozdawca: p. prof. A lfred  Ujejski i correfe- 
rent ks. Józef Dziedzic.

3. Sprawozdanie Sekeyi Pań z dotychczasowej 
dzalalności, obrady nad tem sprawozdaniem jak i 
nad ogólnemi sprawami w zakres tej sekcyi wcho- 
dzącemi, w których wspólna działalność Komite
tów byłahy wskazaną, przy równoczesnem omó
wieniu i uwzględnieniu wniosków i sprawozdań 
delegatów.

Sprawozdawczymi: p. Wanda Kłosowska.
4. Sprawozdanie sekcyi wojskowej z dotychcza

sowej działalności, obrady nad tem sprawozda
niem jak i nad ogólnemi sprawami w zakres tej 
Sekeyi wchodzącemi, w których wspólna działal
ność Kom itetów  byłaby wskazaną, przy równocze
snem omówieniu i uwzględnieniu wniosków i spra
wozdań delegatów.

Sprawozdawczymi: p. Helena Pufhen.
5. Sprawozdanie Sekcyi kolejowej Komitetu 

salzburskiego z dotychczasowej działalności, obra
dy nad tem sprawozdaniem jak i nad ogólnemi 
sprawami wychodźców kolejarzy, w których 
wspólna działalność Kom itetów byłaby wskazaną, 
przy równoczesnem omówieniu i uwzględnieniu 
wniosków i sprawozdań delegatów.

Sprawozdawca: p. Antoni Wacha.
6. Sprawozdanie Zarządu Komitetu salzburskie

go i Komisyi Ogólnej tegoż Komitetu z dotych
czasowej działalności, obrady nad tem sprawozda
niem jak i nad ogólnemi sprawami dotyczącemi 
wychodźców wogóle, w  których wspólną działal
ność Kom itetów byłaby wskazaną, przy równocze
snem omówieniu i uwzględnieniu wniosków i spra
wozdań delegatów.

Sprawozdawczyni: Andrzejowa ks. Lubomirska, 
Prezydentka Komitetu salzburskiego i Przewodni
cząca Kom isyi ogólnej.

7. Sprawa finansów Kom itetów  wychodźczych, 
omówienie strony finansowej Komitetu salzbur
skiego i omówienie spraw natury finansowej, w 
których wspólna działalność Kom itetów  byłaby 
wskazaną, przy równoczesnem omówieniu i u- 
względnieniu wniosków i sprawozdań delegatów.

Sprawozdawca: Dr Józef Wróblewski.
8. Wnioski członków Zjazdu wśród nich wniosek

Zarządu salzburskiego na stworzenie wspólnej or
gan izacji Kom itetów alpejskich.

9. Zamknięcie Zjazdu.
Dalsze zgłoszenia delegatów przyjmuje Zarząd 

Polskiego komitetu dla wychodźców galieyjskeh 
w Salzburgu.

(Adres: Polnisches Hilfskomitee fUr das Land
Salzburg —  Salzburg Ludwig Y iktorplatz 7.).

Z  polskiej pracy oświatowej 
w Pradze.

Pierwszy odczyt z cyklu wykładów z zakresu 
kultury czeskiej i polskiej, urządzonego w Pradze, 
zagaił odczytem o początkach k iy tyk i literackiej 
w Polsce prof. dr. T. Grabowski. Zaznaczył n:. 
wstępie, że postęp badań nad historyą krytyki u 

aieży od rozwoju tychże badań w Niemczećii 
Francy i i Anglii. Odnosi się to zwłaszcza do w ie
ków średnich, których literaturę łacińską poznano 
dziś lepiej, dzięki pracom Lehinana i Manieyusa. 
Zbadali om literaturę łacińską średniowieczną* 
której odgałęzieniem były nasze kroniki, poematu 
dydaktyczne, podręczniki, metryki i retoryki. Z 
tych ostatnich da się wydobyć pojęcie o sztuce, 
które było czysto formalistycznem i uważało poezj'e 
za rzemiosło. Zmieniły się poglądy' dopiero za dni 
renesansu, kiedy pod wpływem Petrazki utorował 
sobie drogę horacyanizm. Uważał on poetów za 
ludzi natchnionych i stojących wysoko nad tłu
mem. choć zalecał Greków i Rzymian. Siady jego 
pojęć widać u W awrzyńca Korwinusa z Nowego 
Targu, w wierszach Pawła z Krosna, pieśniach K o
chanowskiego. Poetyk i nie stworzył z nich żaden, 
choć za granicą roi się od kodeksów, obejmują
cych określenie istoty poezyi, wyliczenie rodzajów 
literackich, reguły te rodzaje obowiązujących. W y 
jątek stanowi Sarbiewski, który około połowy w ie
ku X V II. opracował najważniejsze działy poetyki, 
dalej Opaliński, parafrazujący po polsku Horacego, 
wreszcie Lubomirski, broniący starożytnych prze
ciw nadużyciom poetów i mówców baroku. Podrę
czników w ym ow y było natomiast wiele, choć zmie- 

i niły one charakter w chwili przewagi panegiry- 
zmu, zabiły myśl i zepsuły formę opartą na kon
cepc ji i użyciu tak zwanego „makaronu". Źródłem 
odrodzenia stał się dopiero jansenizm, który przez 
Rollina oddziałał swym kultem antyku na Konar
skiego. Podniósł on potrzebę krytyki do której 
przygotuje naród wyszkolenie logiczne i powrót 
do prostoty starożj tnych. Obywatelski duch jego 
wywodów  wpłynął na zmianę w sposobie pisania 
podręczników poetyki i retoryki przygotowują
cych nowe pokolenie twórców i czytelników. L i
cznie zebrana publiczność wysłuchała z wielkiem 
zainteresowaniem pięknego i doskonale opracowa
nego wykładu, którego ciąg dalszy, począwszy od 
Konarskiego aż do czasów Księstwa W arszaw
skiego, odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 
19 bm., w polskiej szkole przy ul. Hopfenstocko- 
wej o godz. 6.30 wieczorem

* * *

Sale polskich zebrań towarzyskich. Celem po
krycia kosztów połączonych z utrzymaniem sal, w 
których dotychczas zbieraliśmy się, postanowiła 
Sekcya Oświatowa K. W . G. wezwać Rodaków do 
dobrowolnego opodatkowania się na rzecz K . W . 
G. Korzyść tego będzie podwójna : po pierwsze bę
dziemy tworzyć bardziej zwarte i zamknięte koło, 
ponieważ tylko opodatkowani będą mieli wstęp 
wolny do sal naszych, po drugie będziemy mogli 
policzyć nasze siły, przekonać się, w jakim stopniu 
przyjęła się wśród nas idea łączności i wspólności. 
Kw otę oznaczono bardzo niską: 1 kor. od osoby. 
By zaś ułatw ić możność wpisywania się rodzinom 
liczniejszym, postanowiono, że synowie i córki, 
których rodzice opodatkowali się dobrowolnie na 
rzecz K. W . G., otrzymają bezpłatne karty wstępu. 
Opodatkowani wybiorą z pośród siebie komisyę 
gospodarczą, która zbierać będzie pieniądze, za
rządzać salą, zaś ewentualną nadwyżkę wpływów 
odsyłać na pomnożenie funduszu K. W . G. Koini- 
sya gospodarcza będzie wszystkich uczęszczają
cych pod „Hause" wzajemnie sobie przedstawiać, 
aby uniknąć rozbicia się całej kolonii polskiej na 
szereg kół i kółeczek od siebie stroniących. Ze 
względu na termin postawiony przez właściciela 
sal naszych, prosimy o jaknajszersze- wrpisywanie 
się u dotychczasowego gospodarza sali p. Hoło- 
wieckiego, codziennie między 6— 7 wieczorem.

(Kronika Rolska „Narodnich L istów ").

K R O N IK A .
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w poniedziałek 

św. Tymona. —  Jutro we wtorek św. Wiktora.
K a l a n d & r s f k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń 

i  rozpocznie anj jutro o godz. 4 min. 41, zachód przy- 
oada o godz. 6 min. 38 długość dnia godzin 13 minut 57

Pogoda. Dnia 18 kwietnia termomeU doszedł od +  2-9 
do -j- 6.7 C. — baroŁntr wahał się. —  Dni* 19-gi 
kwietnia o godzinie 7 rano stan barometru 747‘8 mir. 
-  termometru +  3'2 C. wiatr wschodni.

K ra k ó w , dnia 19 kw ittn ia
Z miasta. Ostatnie dniajupłynęły spokojnie, gro

źba ewakuacyi i wzajemne wystraszanie się należą 
do przeszłości, jak w iele innych dolegliwości, które 
koloryzowane przez podnieconą fantazyę, wnoszą 
pęsymizm i niepokojąc ludność psują tak piękny 
i pełen nadziei nastrój w' mieście. Wiedeńscy nasi 
goście wprost zdumieni są tym nastrojem, jak i tu 
zastają i nieszczędzą nam swych światłych uwag 
jakie dał im pobyt w stolicy, życie zdała od wszel
kich trosk i terenu wojny, czynią nam zarzuty, któ
re w pokorze ducha przyjmujemy, solennie przy
obiecując poprawę. Zazdroszczą nam bułek, które 
tam należą do przeszłości i tańszej cokolwiek po
lędwicy, dziwią się, że żyjąc w takich wrunkach 
możemy trącić pesymizmem... Wkrótce jednak od
latują tam skąd przyjechali, bo ukochany lecz nu
dny i bajecznie nudny w czasach wojennych Kra
ków, nie może przykuć swą nudą przyzwyczajo
nych do wielkom iejskiego życia dawnych jego oby. 
wateli. Razi ich nasza parafianszczyzna i życie 
miejskie,k oncentrujące się w czterech kawiarniach, 
cisza ulic, rozmowa o ewakuacyi i brankach —  nie
zapłaconych długach i spoczywających spokojnie w 
portfelach a ruchliwych dawniej wekslach. Ten spo
kój wyprowadza ich z równowagi, skłania do roz
myślania, które zagłusza wiedeńskie życie w ielko
miejskie, ze swoją beztroską tak, że gość wiedeń
ski pobywszy tu dłużej powoli się dostraja, łow i 
plotki kawiarniane, Iud hojnie niemi szafuje, tak 
jak to przystoi na wiernego niewy ewakuowanego 
mieszkańca twierdzy.

•. 195.

Błonia nasze i planty roiły się od szu k łąee j słoń
ca i powiewów słonecznych publiczność. Budząca 
się wiosna, zieleń trawników' i pąeze drzew, w ycią
gnęły gnuśną w dnie powszednie ludność poza nn: 
ry miasta, daleko na W olę —  pod Sikornik, skąd 
z wilczym apetytem, nieprzyzwoitym  w czasu pa
nowania taryfy maksymalnej powracano do miasta.

N ictylko na plantach i błoniach lecz także na 
chodnikach kawiarń zazieleniło się. Wyniesiono 
z zimowego ukrycia piękne kuliste laury, które o 
•le nie będą zdobić skroni odważnych niewyewa- 
kuowanych mieszkańców twierdzy, to przynaj
mniej osłaniać ich będą przed promieniami słońca 
przeszkadzającego przy czytaniu dzienników, 
swemi białemi plamami, czyniących konkurencyę 
słońcu. Jak słyszymy grożą drukowanemu słowu 
„w ielk ie białe plam y", lecz z powodu braku farby 
drukarskiej, której nie mogą dostarczyć fabryki, 
wice nie przewinienia dziennikarskie, lecz także 
brak tluszów mineralnych stać się może powodem 
..wielkich biały cli plam".

Namiestnik Dr Witold Korytowski w Krakowie. 
Jak to już donosiliśmy, w sobotę przybył do na
szego miasta Namiestnik kraju Dr W itold Kory- 
tow'ski dla pokierowania akcy'ą krajowej kom isji 
pomocy dla rolników zrujnowanych wojną. Namie
stnik bawił przez dwa dni w Krakowie, odbywając 
konferencyę z JE. Komendantem Tw ierdzy gen. 
Kukiem, Prezydentem Drem Leo i delegatem Na
miestnictwa Drem Adamem Fedorowiczem.

W czoraj wziął udział Namiestnik w posiedzeniu 
komisyi aprowizacyjnej Krakowa i Podgórza. Po 
posiedzeniu prflyjął namiestnik deputacyę miejską, 
złożoną z r. ks. Dra Caputy i inż. prof. Sikorskiego, 
którzy w imieniu Komitetu dla odbudowy wsi i 
miasteczek zniszczonych wojną, przedstawili na
miestnikowi szereg próśb.

W ciągu przedpołudnia przyjął Namiestnik 11:1 
posłuchaniu jeszcze cały szereg różnych deputacyj. 
Następnie Namiestnik udał się o godz. 12 do ko
ścioła N. P. Maryi na Mszę św., poczem około 
godz. 1 wziął udział w śniadaniu, wydanem przez 
gen. insp. artyleryi Arcyksięcia Leopolda Salwa
tora w hotelu saskim. —  O godz. 5 popołudniu 
odbył Eksc. Namiestnik konferencyę z c. k. zbroj- 
inistrzem Komendantem Tw ierdzy Eksc. Kukiem.

Dzisiaj przedpołudniem złożył Namiestnik w i
zytę Księciu Biskupowi, a następnie udał się w dal
szą podróż inspekcyjną do zachodniej Galicyi.

Przygotowania do ewakuacyi. W  tych dniach roz
pocznie biuro wojskowo-policyjne wydawanie le- 
gitym acyj na pobyt w mieście. Najpierw otrzymają 
legitymacye osoby cywilne zajęte przy wojsku, a 
w ię ć : lekarze, sanitaryusze ftp. następnie po osta- 
tecznem zatwiedzeniu wszyskieh zgłoszonych roz
pocznie się wydawanie legiiym acyj wrszysikim. 
Dzisiaj nadszedł do Krakowa reskrypt władz cen
tralnych w sprawie zapewnienia poborów*;4 bawią
cych tu urzędników na . ewentualność oblężenia 
niasta. W szyskie biura kończą obecnie ustalenie 
katastru kartkowego, wyław iając podwójne zgło
szenia się i nieścisłości podanych szciegółów. Zda
je się, że już w bieżącym tygodniu będzie sprawa 
ewakuacyi ostatecznie ukończona.

Aprowizacya mia ta Zarząd miasta czyni dalsze 
starania o dostateczne zaopatrzenie imiasta w  po
trzebne zapasy środków żywnośuL pomnażając 
wciąż dotychczasowe i tak bardaJ znaczne. —  
W  ostatnich dniach sprowadziła rmina znowu 
kilka wagonów mydła, kilkanaście słoniny, kilka 
naście wagonów ryżu, fasoli, grochu i mąki ró
żnych gatunków'. W  mleczarniach miejatich spirze , 
daje sie groch, fasolę i grysik, 1 nadto gmina 
sprzedaje w dalszym ciągu naftę ze swych zna
cznych jej zapasów.

YV ostatnich dniach dał się odrzuć w  mieście 
brak mleka, a pow itał on z następujących powo
dów : przedewszystkiem ustał dow jz mleka z gmin 
podmiejskich, wskutek podjęcia renót wiosennych, 
z nakazu władz, nadto trudności legitymacyjne na 
wchodzenie do obrębu miasta niedopuszczają do 
nas włośAaifbk z mlekiem. Trzecin  wreszcie pow o-r 
dem braku mleka w  mieście jt st. wysłanie pewnej 
ilości krów, tutaj zimujących na wieś, gdyż w tu
tejszych oborach brakło dla nich paszy.

Kom itet doraźnej pomocy dla najnieszczęśliw
szych ewakuowanych donosi, iż v e  czwartek dnia 
15 h. ni. przesłał 7 pak ewakuowanymi ubrań i 
bielizny ofiarowanych rodakom craz paczek pry
watnych. —  Następna wysyłka lfastąpi 22 b. 111. 
wc czwartek, nadsyłać więc można dary i przesyłki 
prywatne do środy. Kom itet postanowił wysyłać 
i poś^dniczyć w przesyłkach co czwartek.

Kom itet czuje się w miłym obowiązku złożyć 
podziękę za dotychczasowe dary na cele tegoż 
wszystkim —  nadto uczennicom SS. Urszulanek 
klasy II i I I I  za 11 K  70 h dla najbiedniejszych 
dzieci. YVP. Dr Michałowi Żmigrodzkiemu za 50 
dzieł, p. Tadeuszowi Konezyńskiemu dyrektorowi 
teatru ludowego za 170 K  55 h czystego dochodu 
z pierwszego inauguracyjnego przedstawienia —  p. 
Rożnowskiemu za 50 kg  mydła. —  Kom itet urzę
duje stale w dni powszednie od godz. 5— 7 w lo 
kalu Czytelni kobiet im. Słowackiego, Rynek 6.

Podziękowanie. W prawdzie koncert, symfoniczny 
Towarzystwa Muzycznego, który się odbył w tea
trze miejskim 9 kwietnia, nie przyniósł czystego 
dochodu, przeznaczonego na sieroty, będące pod 
opieką stowarzyszenia „R ady opiekuńczej" w Kra
kowie. Lecz mimo tego, dzięki gorliwym zabiegom 
Ich Ekscelencyi Prezydentowej Juliuszowej Leo- 
wej i Zbrojmistrzyni Am alii Kukowej, złożono na 
ten cel kwotę 350 K , zebraną z dobrowolnych 
ofiar. Z tego powodu Zarząd stowarzyszenia „Rady 
opiekuńczej" poczuwa się do miłego obowiązku 
wynurzenia głębokiej wdzięczności tak Czcigo
dnym Inicyatorkom, jak  również wszystkim Pa
niom i Panom, którzy się do tego szlachetnego 
dzieła przyczynili, za ich życzliwość dla tej in- 
stytucyi.

Sprzedaż licytacyjna świec. Dnia 22 kwietnia.
0 godz. 9 rano, odbędzie się w domach składo
wych filii Banku hipotecznego w  Krakowie, przy 
ul. Zacisze, sprzedaż w drodze publicznej lieytaeyi 
jednego wagonu świec.

O tem zawiadamia interesantów Izba handlowa
1 przemysłowa w Krakowie.

Uprawa gruntów leżących odłogiem. Magistrat 
zawiadamia osoby pragnące, w myśl rozporządze
nia ministerstwa rolnictwa z dnia 3 marca b. r., 
wziąć w uprawę gruntu, leżące w mieście 'od ło
giem, by w  sprawie tej zgłosiły się do biura III b. 
wydziału Magistratu (III. piętro, dzwi nr 41), gdzie 
mogą przejrzeć w ykazy gruntów i otrzymać bliższe 
informacye. Grunty oddane będą pod uprawę bez
płatnie.

„Nasi w tramwaju"... Dyrekcya tramwaju wpro
wadziła w tych dniach nowy przepis dla swych pa
sażerów a mianowicie ogłosiła rozporządzenia, 
by wszyscy posiadacze kart miesięcznych i ro-
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cznyeli nie czekali na wezwanie konduktorów, lecz 
sami ukazywali im swe legitymacye. Chodzi tutaj
0 ułatwienie konduktorom kontroli biletowej a nad
to o usunięcie pewnych nadużyć, jakie rozpo
wszechniły się u nas w ostatnich czasach.

W iele bowiem osób jeździło sobie gratis tramwa
jem. oświadczając konduktorom, że mają kartę. 
Słowo „karta" zastępowało w wielu wypadkach 
bilet, a pomysłowym pasażerom zaoszczędzało wy- 
dadku... W  razie kontroli okazywało się, że pasa
żer biletu ani karty nie posiadał „szwarcując się 
na gapę"... Nowe rozporządzenie dyrekcyi jest więc 
słuszne i całkiem uzasadnione i spodziewać się na
leży, że publiczność podróżująca uczciwie zastosuje 
się chętnie do tych przepisów, ułatwiając pracę 
konduktorom.

Prezydyum Towarzystwa katolickich właścicieli 
realności w Krakowie zaprasza członków na dzień 
28 kwietnia (piątek) o godz. 6 wieczorem, do sali 
Kady powiatowej., ul. Pijarska 1. 1, parter, na 
p o g a d a n k ę, na temat : „A koya  w sprawie 
uzyskania ze strony instytucyj finansowych ulg 
w spłacie zaległych rat od pożyczek hipotecznych" 
oraz „O  doręczaniu biletów egzekucyjnych przez 
Magistrat".

Przypominamy, że celem umożliwienia wdroże
nia energicznej akcyi w sprawie uzyskania ze stro
ny istytucyj finansowych ulg w spłacie zaległych 
rat od pożyczek hipotecznych, uprasza Prezydyum 
Towarzystwa Katolickich W łaścicieli realności, 
aby dla dostarczenia statystycznego materyału 
do poparcia wdrożonej akcyi zechcieli jaknaj- 
szybciej podać listownie do biura Towarzystwa 
(Karmelicka 15, p a rte r ):

1. Która instytucya finansowa i w jakiej w y
sokości pożyczki na realność udzieliła. 2. Ile rat
1 w jakiej wysokości zalega (w  procencie i w 
spłacie kapitału). Jaka jest stopa procentowa, oraz 
czy i o ile w roku 1913 podwyższoną została. 
Mamy nadzieję że właściciele realności we w ła
snym dobrze zrozumiałym interesie, poprą douio- 
sle zadanie, jakiego się podjęło prezydyum tego 
ruchliwego Towarzystwa, zdającego sobie dokła
dnie sprawę z groźnego stanu, w jakiem znaleźli 
się właściciele realności, pozbawieni dochodów, co 
stawia ich .w niemożności sprostania obowiązkom 
spłat rat hipotecznych. Dla energicznego popar
cia akcyi członkom Towarzystwa katolickich w ła
ścicieli realności, powinni się stać wszyscy bez 
wyjątku, którzy odczuwają potrzebę samoobrony.

Teatr Miejski w Krakowie.

W e wtorek: Krakowiacy i górale".
W e środę: „K rakow iacy i górale".
W e czwartek: „K rakow iacy i górale".
W  piątek: Koncert na cele humanitarno-wo-

jenne.

Kronika zamiejscowa.
Opieka nad Legionistami i ich rodzinami. Przy 

Ekspozyturze Departamentu wojskowego N .K . N. 
w Oświęcimiu, powstało biuro opieki, w którego 
zakres działania wchodzą sprawy zasiłków dla ro
dzin Legionistów, zaopatrzenie superarbitrowa- 
nyeli, inwalidów oraz wdów i sierot po Legioni
stach. Strony interesowane winny się w powyżej 
wymienionych sprawach zwracać do Ekspozytury 

.Dep, wojKk. J U K . N. w Oświęcimiu. (Riuro opieki).
Komitet dla uchodźców w Opawie. W dniu 10 

kwietnia br. zawiązany został Komitet dla uchodź
ców -z Galicyi i Bukowiny w Opawie przy ulicy 
Bismarkstrasse 51, I.

„Bratnia Pomoc, Koło akademickie Komitetu 
wychodźców gal. w Pradze" otwarło w  Pradze I, 
Jilska ul. cp. 147, własną kuchnię, czytelnię oraz 
wspólne mieszkania akademickie; tam też znajduje 
się obecnie lokal Koła. W szyscy koledzy zatem, 
którzyby byli zmuszeni Kraków  opuścić, a chcieli 
udać się do Pragi, zachcą się zwracać o wszelkie 
infiinnacye pod w yżej podanym adresem.

Odbudowa wsi polskiej. Gazety warszawskie 
donoszą : Na ostatmem posiedzeniu Sekcyi budo
wlanej Centralnego Komitetu Obywatelskiego za
stanawiano się nad sprawą opracowania ustawy 

1 budowlanej dla wsi. Obecny na posiedzeniu profe
sor Ttflwiński oznajmił, że posiada materyał nie
zbędny, już nawet rozsegregowany i ujęty w po 
ną formę projektu ustawy i zaproponował wyboi 
komisy i ściślejszej, któraby materyał ten przejrzą 
la i uzupełniła. Po dłuższej dyskusj i nad zasadni 
czerni punktami, jakie w ustawie dla wsi naszej 
przeprowadzić należy, powołano do komisy’ ! pp.'. 
Tołwińskiego, Biedrzyckiego, Niemiewskiego, Do
maniewskiego i Ohomicza.

Postanowiono niezwłocznie przystąpić do opra
cowania wydawnictwa prac konkursowych na za
grodę włościańską w Królestwie Polskiem.

Podniesiono również sprawę przekazania działal
ności wykonawczej przy odbudowie wsi central
nemu Tow . rolniczemu.

Akcya niesienia pomocy w Warszawie. Centralny 
Komitet Obywatelski przyznał zapomogi : Dla
uczniów ewakuowanych z Suwałk 600 rb., dla ku
chni ruchomych w  W arszawie na marzec 400 rb., 
Komitetom Obywatelskim : radomskiemu  ̂guber- 
nialnemu 2.200 rb., radomskiemu miejskiemu 
16.400 rb., radomskiemu powiatowemu 3.000 rb., 
iłżeckiemu 12.764 rb., sandomierskiemu 7.370 rb., 
opatowskiemu 7.600 rb., opoczyńskiemu 22.000 rb., 
koneckiemu 11.000 rb. i akcyi żydowskiej radom
skiego Kom. Obywatelskiego 3.500 rb.

, Na innem miejscu czytamy znowu, że prezy- 
M d y u m  Centralnego Tow. rolniczego zakupiło dla 
^ b d n o ś c i  rolnej 1.200 wołów roboczych, których 
^ k o s z t  łącznie z przewozem wynosi 180.000 rb.
•  Pomoc dla Królestwa. Z W arszawy donoszą do 

Sztokholmu, że wielu ziemian polskich, przeważnie 
z L itw y i Rusi. wyraziło gotowość udzielenia li
c z n y m  rzeszom bezdomnej i pozbawionej środków 
do życia inteligencja z Królestwa Polskiego na 
cały czas wojny bezpłatnych pomieszczeń, często 
wraz z całodziennem utrzymaniem.

Towarzystwo pomocy dla duchowieństwa archi- 
dyecezyi warszawskiej. W  dniu 8 kwietnia odbyło 
się w sali konsystorza metropolitalnego warszaw
skiego zebranie organizacyjne zatwierdzonego 
przez ministeryum spraw wewnętrznych stowarzy
szenia p. u. „Tow arzystw o oszczędności i pomocy 
dla duchowieństwa rzj msko - katolickiego archi- 
dyecezyi warszawskiej". Założycielami Tow arzy
stwa są: biskup Kazim ierz Ruszkiewicz, prałat 
Leopold Łyszkowski, prałat Zygmunt Chełmicki i 
kanonik Stanisław Gall. Towarzystwo oprócz uła
twień w czynieniu oszczędności oraz niesienia po
mocy w  postaci pożyczek i zapomóg ma na celu 
wybudowanie i utrzjunanie domu dla księży eme- 

’ w.

Z Częstochowy. ,,Górnoślązak" don os i: Ze 
względu na ogromne wydatki, jakie ponosi obecnie 
miasto wobec stosunkowo małych wpływów, rada 
miejska dla zaspokojenia nagłych wydatków po
stanowiła puścić w obieg własne bony na sumę
150.000 rubii.

Z polecenia naczelnik* powiatu nałożono obo
wiązek na wójtów  gmin, aby drogi, łączące ze sobą 
miejscowości, były doprowadzone do należytego 
porządku i utrzymywano je  nadal w  należytym 
stanie; tosamo rozporządzenie dotyczy dróg bitych, 
mostów, rowów, rynsztoków itd. —  Miejscowy ko
mitet, zajmujący się rozdawnictwem działek ziemi 
pomiędzy biedną ludnością w celu uprawy nieużyt
ków i obsadzania takowych, ukończył swe czynno
ści i rozpoczął podział tych działków od soboty 10 
kwietnia. W e wyznaczonych miejscach zbierają się 
setkami całe rodziny, aby otrzj-mać po kawałku 
ziemi do obsadzenia ziemniakami lub innemi wa
rzywami.

Teatr piotrogrodzki we Lwowie. Gazety war
szawskie donoszą, że część trupy teatru Aleksan
dryjskiego dramatycznego w Piotrogrodzie w 
marszrucie swej wycieczki artystycznej pomieściła 
i Lwów.

Zniszczone kościoły w Królestwie. Ks. Jan Gaj
kowski podaje w „Kron ice dyecezyi sandomier
skiej" następujące szczegóły o szkodach wyrządzo- 
nycli kościołom w Sandomierzu podczas działań 
wojennych :

Pocisk trafił w wieżę katedrj-, uszkadzając ją, 
drugi uderzył w filar zewnętrzny tej świątyni. -— 
Z kościoła św. Ducha granat strącił sygnaturkę 
i uszkodził wieżę. W  kościele św. Józefa dwa poci
ski przebiły ścianę szczytową za wielkim ołtarzem. 
Uszkodzone też są : kościół św. Pawła, brama Opa
towska, ratusz, dom Długosza itd.

Zniszczone w Sochaczewskiem miejscowości. —  
\Y okolicy Sochaczewa uległy zniszczeniu, według 
pism warszawskich Zakrzew, Żuków, Mistrzewice, 
Trojanów i Żylin. Wszystkie te folwarki leżą w 
dolinie rzeki Bzury. Ludność chroni się w Tu łow i
cach, Kampinosie i Głusku, gdzie udzielają jej po
mocy komitety obywatelskie. Świeżo komitet oby
watelski w Leoncinie otrzymał od Centralnego K o 
mitetu obywatelskiego rubli 800, prócz tego około 
200 pudów żywności i kilka wozów odzieżj’ .

Wystawa wzorów. Pragnąc zapoznać kapitali
stów z tern, jakie m ateiyały surowe i pomocnicze 
oraz narzędzia przemjrsł Królestwa Polskiego spro
wadzał i sprowadza z zagranicy, pomimo możno
ści wytwarzania ich na miejscu, Towarzystwo roz
woju przemysłu, rzemiosł i handlu w Warszawie 
organizuje stałą wystawę wzorów materyałów i 
narzędzi pomocniczych.

Nowy prezes teatrów warszawskich. „Kur. W ar
szawski" z dnia 26 marca br. donosi : „W edług 
otrzymanej z Piotrogrodu depeszy, pułkownik Bur- 
inan został mianowany prezesem warszawskich 
teatrów rządowych".

Wojna w Królestwie Polskiem. Dr Wertheimer 
miał w Berlinie wykład o dowódcach wojsk nie
mieckich, walczącj'ch na obszarze Królestwa Pol
skiego. W edle prelegenta na polskim placu boju, 
spotyka się nadzwyczajne trudności. W ojska ro
syjskie bronią się zawzięcie. Postępowanie i cofa
nie się walczących armij strasznie kraj zniszczyło. 
W  południowej Polsce uderza niemile zniszczenie 
lasów. Z lesistych pagórków powstały nagie wznie
sienia. O uzbrojeniu i duchu armij rosyjskich, roz
głasza się mylne wiadomości. Dziewiąta armia od
niosła zwycięstwa nad przeciwnikiem godnym sza
cunku, zręcznj m i walecznym. Co - do nastroju 
wśród ludności, to, jak Dr Wertheimer twierdził, 
większość nie jest wcale usposobiona przyjaźnie, 
a żywione uczucia są mieszaniną bojaźni, nieufno
ści i milczenia. Bieda objawia się tylko w mia
stach, gdzie robotnicy i rzemieślmcj’ znaleźli się 
bez roboty. Na wsi zasobny włościanin, wojnę jako 
tako przetrzyma.

Zapomogi rządowe dla szkół. „R jecz " donosi 
z Piotrogrodu, że generał gubernator warszawski 
poczynił starania o wyznaczeni”  180.000 rubli ja 
ko zapomogi dla 14 średnich zakładów w Warsza
wie z prawami rządowemi, znajdujących się z po
wodu wojny, w trudnych warunkach.

O pomoc na wpisy szkolne. Z W arszawy dono
szą iio Bukaresztu, że na odbytem pod przewodni
ctwem prezj denta miasta posiedzeniu urzędowem 
Komitetu Obywatelskiego W arszawy postanowio
no między innemi wystąpić do Komitetu wielkiej 
księżnej Tatjany Mikołajówny o powiększenie za
pomogi miesięcznej w wysokości sto tysięcj’ rubli 
oraz o przeznaczenie jednorazowo 50.000 rubli na 
wpisy szkolne dla dzieci, których rodzice stracili 
utrzymanie z powodu wojny.

W alka z chorobami zakaźnemi w Warszawie. 
Pod tym ogóln jm  tytułem Towarzystwo hygieni- 
czne organizuje wystawę w nowym gmachu Tow a
rzystwa przy ul. Karowej. Głównymi kierownika
mi działu bakteryologicznego wystawy są : Dr Ma
ry an J akowski i Dr Gryglewicz. Dalej donoszą pi
sma warszawskie, że wyszedł już z druku pierwszy 
nmner wydawanych przez warszawski Kom itet sa
nitarny „W iadom ości Sanitarnych".

Delegacya z Niższego Nowogrodu. Przybyła do 
Warszawy delegacya z Niższego Nowogrodu z da
rami dla Polski. Na czele delegacyi stoi Jerzy Ri- 
kowskij. Delegacya przywiozła 21 wagonów ży 
wności, odzieżj i 120 koni.

Wiadomości gospodarcze.
Ulgi dla rolników. Kom itet Tow . rolniczego ko

munikuje: Odnośnie do poprzedniego ogłoszenia 
w tej s- wie informuje w dalszym ciągu Namie
stnictwu, że także ziarno na zasiew oraz w oły  ro
bocze zakupywane przez rząd dla rolników będzie 
się odtąd w wypadkach godnych uwzględnienia 
sprzedawać z opustem 25 proc. ceny zakupna, przy- 
czem dopuszczalnym jest także w  wyjątkowych 
przypadkach kredyt sześciomiesięczny, bezprocen
towy, a nadto trzyletni z doliczeniem 5 proc. O 
zniżkach tych i o kredycie decydują odnośne Sta
rostwa. Dalsze te ulgi, wyjednane u rządu przez 
Namiestnika będą przyjęte z wdzięcznością przez 
ludność rolniczą, znajdującą się obecnie w tak cież- 
kiem położeniu.

Kontrola produktów spożywczych. Minister 
spraw wewnętrznych wydał reskrypt, w którym 
zwraca uwagę władzom, że ustawa o fałszowaniu 
środków spożywczych nie została na czas wojny 
zawieszona, jak również, że kontrola ustawy naka
zana, powinna być jaknajenergiezniej wykonywa
na, ponieważ z powodu znacznego podniesienia się 
cen, skłonność do fałszowania żywności zwiększa 
się, a szkoda, jaką konsumenci ponoszą, nie ogra
nicza się wyłącznie do straty pieniężnej, ale roz
ciąga się i na ich zdrowie.

Gorzki chleb w Wiedniu. Wobec narzekań ludno

ści na gorżki smak chleba, magistrat wiedeński 
w j’jaśnia, że ze składów miejskich otrzymują p ie
karze mąkę zupełnie dobrą : mieszaną pół na n>ół 
pszenno - jęczmienną, lub kukurydzianą, rtoriżki 
zaś smak ehleba ma pochodzić stąd, że piekarze 
dodają do mąki dostarczonej z magistratu czat-ną. 
mąko pszenną pastewną, która bardzo często ije-t 
gorżką w smaku. Magistrat- wiedeński zastanawia 
się nad tein ozy wogóle nie należałoby zaknzać 
używania mąki pastewnej do wyrobu chleba. j 

Zepsuta mąka z kukurydzy. Ludność Pesztu 
skarżyła się bezustannie na jakość chleba wyińe- 
kauego w gminnej piekarni, ltew izya  przeprowa
dzona przez magistrat wykazała, że w magazynie 
znajdowała się w ielka ilość mąki zepsutej, jak 
również, że w ostatnich czasacli piekarnia w icie 
zepsutej mąki używała do wyrobu chleba. W edle 
ogłoszonego przez magistrat komunikatu w jdhno 
zarządzenia, które na przyszłość mają zapojjiee 
wypiekaniu chleba z mąki zepsutej, a w zarządzie 
piekarni nastąpi zmiana osób. Zepsutą mąkę z l fa
bryki usunięto. Mąka z kukurydzy ulega barilzo 
łatwo zepsuciu, jałczcje i nabiera gorzkiego smta- 
ku. wskutek tego powinna być zużywana, jak Naj
rychlej po zmieleniu.

Z teatru.
„Krakowiacy i Górale".

„C h w ila  osob liw a " nastała i dla teatru 
kow sk iego , k tó ry  coroczn ie gościnne swe pifogi 
dla opery  lw ow sk ie j o tw iera , sam jednak  too- 
kusie o p e iy  i operetk i nie u leg ł n igd y . Z k on ie 
czności —  w ojennej —  zm ieniają się nasi zn a 
kom ici specyaliści od dramatu i k om edy i w  kr- 
tystów  uniwersalnych, jak im i daw n iej w s zy s ry  
ak to rzy  byw a li, jak im i przedstaw ia nam ij h 
znana piosnka z S zopk i krakow sk ie j, m ów iąca  
o takim  aktorze, co to  „zaw sze  pełen zalet, cy.y 
to dramat, śpiew’, c zy  ba let"... P roces  ten, do^ć 
n iebezp ieczny dla teatru naszego, o ileby  mijał 
w ydać trwałe rezu lta ty, ale zd row y  dla sam ych

artystów , k tó rzy  nie p rzeszli wszechstronnej 
szko ły  kon serw atoryów  dram atycznych , doko
nyw a się w  naszych oczach. U św ięca w ięce j, 
niż w iekow ą  tradyeyą  sztuka narodowra, na j
pierw  B ogusław sk iego 1 S tefan iego, potem  spo
pularyzowana wr przetw orzen iu  K am ińsk iego  z 
m uzyką K urp ińsk iego , staje się pom ostem , łą 
czącym  teatr nasz z teatrem  polskim  i je g o  za
kresem  działan ia z począ tków  w ieku  X IX .

Szczęśliw y próbą sił i wszechstronności a r ty 
stów  teatru  k rakow sk iego  było  sobotnie p rzed 
staw ien ie „Z abobon u " c z y li „K ra k o w ia k ó w  i 
G óra li". W szyscy  n iem al brali w  niem udział, 
tworząc w ien iec około postaci Basi, k tórą  z 
w ie lką  św ieżością  gra ła  i śp iewała pani H elena 
Milow’ska. Że n ikt je j w  śpiew ie nie w yrów na, 
o tem  w iedzie li z g ó ry  w szyscy  na scenie i na 
w idowni. R yw a liza cya  ta nie odb iera ła  jednak  
głosu żadnemu z artystów , g d y ż  i tak żaden go 
w łaściw ie nie ma... N a jm n iej a to li m iał g o  —  
rzecz dziwna —  w łaśnie sam pan organista Mie- 
chodnmch z M og iły . Z w iększą dozą chrypki 
spiewrali już i K ra k o w ia cy  i  Górale, co w  dra
macie n iezgodn i z sobą, ła tw o  jakoś dochodzili 
do zg o d y  pod w p ływ em  pa łeczk i dyrygen ta  p. 
Bolesława W a lew sk iego . N ie fra sob liw ym  w  
swoich m ilutkich kupletach by ł p. J e rzy  L e 
szczyński, jako Bardos utopista, ze szko ły  
Rousseau ‘a i S taszyca ; tem  g łębszym  za  to  był 
w  ton ie sw ych  tyrad. Przedstaw ien ie  m iało w  
p. Leszczyńsk im  sw ój w łaśc iw y  m otor życia . 
P  J ó ze f W ęg rzyn  jak o  Bryndus s tw orzy ł św ie
tn y  w  rea lizm ie t\ą) Górala, nie zw aża jąc —  
m oże słusznie —  że innym  pew nie, bo zupełnie 
k o n w en c jo n a ln ym , przedstaw ia li go  sobie 
starzy au torow ie. W  pełną p raw dy, n iesty lizo- 
waną, w ieś polską przen ieśli nas inni w ykona- 
w cy  opery-w odew ilu , pp.: Herm ina Row ińska, 
Puchalski, Szym borski, T rzyw dar, Żarski i inni. 
R olę  Zosi w ykonała  panna W a lew ska . O rk ie
stra po ję ła  zadanie swe bardzie j seryo, niż w  
przedstaw ien iach „L a lk i" .  Z. J.

Ze wschodniego terenu wojny.
W Karpatach.

W ed łu g  doniesienia u rzędow ego  rozpoczęci 

R osyan ie po k ró tk ie j przerw ie ponownie nap ie

rać we wschodnim  odcinku K arpa t Les is ty  cl), 

r. j. nad górnym  b iegiem  rzek i S try ja  i <*p°ri4- 

Odcinek ten stoi w  ś c i s ł y m  zw iązku  z lin ią  

bo jow ą sprzym ierzonych  w  oko licy  N adw ornej. 

W  chw ili obecnej nie w iadom o jeszcze, c zy  R<*- 

syanie w ykon a ją  tu taj jakąś w iększą  o p e ra c ję , 

z da lszym  celem  przeprow adzen ia  okrążeni;!, 

c zy  też są to ty lk o  oderw ane ruchy mniejszych 

oddzia łów , w ykon yw an e n iejako na w łasną r£- 

kę. YV p ierw szym  w ypadku  na leża łoby o c z e k i

wać n iebawem  rów n ież w iększych  poruszeń aif 

mii rosy jsk ie j w G a licy i połudn iow o-w scho

dniej, zm ierza jących  do w ypare ia  sp rzym ierzo 

nych z za jm ow anych  tam że stanow isk. O w y 

padkach w  G a licy i w schodniej n ie m am y j e 

dnak na razie żadnych w iadom ości, wobec czO- 

go  sądzić na leży , że prócz w a lk i d z ia łow e j, kt<j>- 

ra się tam  w  poszczegó lnych  punktach od c za 

su do czasu z r jw a , zresztą panuje spokój.

Na zachód od U żoka, w  dolin ie rzek i Szero 

k ie j (d op ływ  Laborca ) przeszli llo syan ie  do 

o fen zyw y , atakując stanow iska sprzym ierzo

nych k ilkakrotn ie  w  dzień a naw et w  nocy. N a  

lin ii N iżna Po lena , Zuella i T e lep ow ce  p rzysz ło  

w dniu 17 b. m. do k rw aw ych  w alk , w  k tóry  uh 

sprzym ierzen i zabrali do n iew o li 7 o fice row  i 

1.425 żo łn ierzy  rosyjskich . W ed łu g  w iadom o

ści z K openhagi chodzi w  tym  odcinku o nowo 

ugrupowanie sil rosyjsk ich , dokonyw u ją<e się 

pod osioną w a lk  p ierw szych  lin ii bo jow ych . R o 

syanie p rzeprow adza ją  w  Karpatach  rzekom o 

ogó lne wzm ocn ien ia  swoich  w ojsk , kon ieczne 

wobec posiłków , k tóre o trzym a li w  m ięd zycza 

sie sprzym ierzen i.

W  zw iązku  z tem  donosi rzekom o „G o ło s  M o

sk w y ", że w szystk ie  d rog i prow adzące z K a r 

pat do w nętrza  W ęg ie r , są p rzez sprzym ierzo

nych nadzw ycza jn ie  zabezp ieczone, tak, że u- 

sunięcie tych przeszkód kosztow ać będzie bar

dzo w iele. Nadto  posiadają tu taj sprzym ierzen i 

znaczne re ze rw y  tak, że p rzy  trudnościach, k tó 

re sam teren górsk i spraw ia o na leży tem  rozw i

nięciu s iły  bo jow e j ze strony lło syan  w  tych 

warunkach i uzyskania znaczn ie jszego sukcesu 

z arm ią w yczerpaną dotyehezasow em i w a lka 

mi, m ow y być nie m oże. W obec tego  zda je  się 

korzystnym  będzie m oże s t r a t e g i c z n y  

o d w r ó t ,  jak o  p rzygo tow an ie  osta tecznego 

zw ycięstw a . 1

„B er lin er  T a g e b la tt "  donosi z K openhagi, że 

w ed le  w iadom ości zaczerpn iętych  z pism pe

tersburskich liczba w alczących  w  Karpatach

w ynosi t r z y  i pół m iliona ludzi. W iadom ość tę 

należy uważać za zupełnie fa łszyw ą .

Wielki książę Mikołaj.
Berlin. (T e l. p ryw .) D zienn ik i przynoszą na j

sprzeczn iejsze w iadom ości o zdrow iu  genera
lissimusa rosy jsk iego . Obok doniesień o choro
bie i o zamachu na jego  życ ie  znajdu ją się te 
legram y z Rzym u, że w ie lk i książę c ieszy  się 
dobrem  zdrow iem , o czem  św iadczy łaby  także 
podróż je g o  w  ostatnich dniach do L w ow a  i 
P rzem yśla . Inna w ieść g łosi, że w ie lk i książę 
przed k ilku  tygodn iam i m ieszkał w  F in landyi 
celem  w ypoczyn ku  i że k rótka  podróż cara do 
Helsingforsu by ła  w izy tą  synow ca  u chorego 
stry ja . Obecnie w ie lk i książę baw i znowu w  
g łów n e j kw aterze , ale ty lk o  prze jśc iow o, gdzie  
zdaniem  pew nych  korespondentów  spełnia ty l
ko obow iązk i reprezen tacyjne.

Gen. Daniłow.
F ak tyczn ym  w odzem  naczelnym  ma być d y 

rek tor sztabu genera lnego  D an iłow , jeden  z 55 
genera ł-ad ju tan tów  cara, Daniłow ’, na jlepszy 
p rzy ja c ie l w ie lk iego  księcia  M ikoła ja , uchodzi 
za na jtęższego stratega rosy jsk iego . R angą  ró- 
w nym  by ł w ielk iem u księciu. Od styczn ia  spj^.- 
w u je D an iłow  funkeye naczelnego w odza  w e 
dle p lanów  w ie lk iego  księcia. W obec  tego  nie 
na leży  się spodziew ać nom inaeyi now ego  na
czelnego  wodza.

Brat cara ranny.
Berlin. (T e l. p ryw .) „L o k a la n zg "  donosi, że 

| brat cara w\ książę M ichał, n iedaw no odznaczo- 
I Ti y za w aleczność, został ranny c iężko  w  szy ję  
w walkach  pod  K a lw a ryą . (D otąd  pisano, że 

ks. M ichał w a lc zy  w  Karpatach . R ed .).

Car na froncie.
Petersburg. (T . B .) Car p rzyb y ł na fron t ar

mii operu jącej.

Transporty rosyjskie dla Serbii.
Bukareszt. (T e l. prywr.) O rgan rumuński „U - 

n iversu l“  tw ierd zi na podstaw ie doniesienia z 
G a licy i, że w dniach ostatnich p łynęła  na Du
naju w ie lka  ekspedycya  rosyjska, składająca 
się z 24 parowców ’ i w i o z ą c a  m a t e r y a ł y  
w o j e n n e  i z a p a s y  d o  S e r b i i .  N iek tó re  
parow ce uzbrojone b y ły  w  arm aty i torpedy. 
B y ł to na jw iększy  transport, jak i Rosyan ie w y 
sia li do Serbii.

Trzeźwość a podatki.
Bukareszt. (T e l. prj-w .) W  rosyjskim  mini- 

sterym n skarbu otrzym ano in form acye, że w p ły 
wy podatkow e, dzięk i trzeźw ośc i znacznie się 
p ow ięk szy ły  (U b y tek  z monopolu w ódczanego 
w ynosi praw ie m iliard rubli).

„Nasze" morze.
Berlin (T e l. p ryw .). „N o w o je  W rem ia " w  

w ydaniu  z dnia 4 bm. ośw iadcza w ed łu g  „B er- 
liner T a g e b la tt " : M orze Czarne jest naszą
własnością, a to  na podstaw ie c iężko  okup io
nego prawa.

Z zachodniego terenu wojny.
W ed łu g  doniesienia naczelnego k ierow n ic tw a  

arm ii na ca łym  niem al froncie  bo jow ym  we 

F rancy i oko ło  800 km. d ługości w zn ow iły  się 

w alk i, g łów n ie  dzia łow e, p rzyczem  Francuzi i 

A n g lic y  u żyw ają  bomb z duszącym i gazam i. 

N ader o żyw ion ą  czynność p od ję li rów n ież lo 

tn icy  zarów no n iem ieccy, jak  francuscy i an

g ie lscy . W  A lza c y i połudn iow ej pod M e t z e- 

r a 1 na południe od Kolinaru , co fn ę ły  się p rze

dnie straże n iem ieck ie przed p rzew aża jącym  

n ieprzy jacie lem  do swych  punktów  oparcia. 

W ed łu g  doniesienia „B erlin er T a g e b la t t "  opar

tego  rzekom o na doniesieniach francuskiego 

sztabu genera lnego, co fn ięc ie  to  dokonało  się na 

przestrzen i 1500 m. S tw ierdzić  n a leży  jednak, 

że na żadnym  punkcie nie nastąp iły  w ypadk i 

o rozstrzyga jącem  znaczeniu.

Francuskie okręty pod Meduą.
Wiedeń. (T e l. p ryw .) „A lban ische K ortes- 

pondenz" donosi ze Skutari, że 0 b. m. z jaw iło  
się przed San G iovanni di Medua ko ło  w yb rze 
ża a lbańsk iego, d z iew ięć  francuskich ok rętów  
w ojennych.

Żywność dla Anglii 
z Australii i Nowej Zelandyi.

Londyn. (T e l. p ryw .) W skutek rozkazu  k ró 
lew sk iego  za ję to  d la  ce lów  rządow ych  chłodnie
urządzone na okrętach kursu jących m iędzy 
Australią , N ow ą  Ze landyą  a A n g lią . —  (R ząd  
angielsk i zapew nił sobie w  ten sposób dow óz 
żyw ności z A u stra lii i N ow e j Zelandyi, o ile 
żyw ność ta  ma być przechow yw ana w chło
dniach, zatem  w p ierw szym  rzędzie  m ięso (w o 
łow e i baran ie) i masło. R ząd  angielsk i zapew 
nia sobie n ie ty lk o  rozporządzan ie chłodniam i, 
lecz także w p ły w  na w ysokość ceny przewozu. 
P rócz  tego  krok ten jest o ty le  w ażny, że rząd 
m oże uniem ożliw ić p rzesy łk i ow ych  tow arów

z Austra lii i N ow e j Z e lan dy i do państw  neu
tralnych za granicę, np. do W łoch  i t. p.).

Korupcya w intendanturze francuskiej.
Lyon. (T . B .) „P ro g re s "  donosi z M arsylii: 

W  a ferze Goupila zostali aresztow ani pew ien  
c yw iln y  buchalter i o ficer intendantury. W y d a 
no rozkaz aresztowania jeszcze  3 osób. Państw o 
na podstaw ie tym czasow ych  obliczeń ponosi 
szkodę 10 m ilionów . W ład ze  w o jskow e  w pa 
d ły  na ślad drugiej a fe ry  dostaw ow ej. Osoba 
za w ik ła iu  w  tą a ferę, m ieszkająca w  Paryżu , 
została już aresztowaną. Dalsze aresztow ania  
m ają nastąpić.

Pospolite ruszenie 
w  Monarchii.

Zapow iedziane rozporządzen ie cesarskie i w ę 
g ierska  now ela  w o jskow a rozszerzą obow iązek  
służby w  pospolitem  ruszeniu z lat 19— 42 na 
18— 50 la t życia , a zatem  stworzą dziewięć no
wych roczników. D otąd p ierwsze pow ołan ie po
spo litego  ruszenia składało-się z obyw ate li, k tó 
rzy  kończą w  tym  roku 19 do 37 la t życ ia . —  
Do dru g iego  należeć będą 43 do 50 letn i. 
D rugie pow ołan ie składało się z pospolitaków  
38 do 42 letnich. N a  p rzyszłość zaś do p ierw 
szego pow ołan ia należeć będą 18 do 42 letni. 
D otąd ty lk o  p ierw sze pow ołan ie b y ło  używ ane 
do w ypełn ien ia  kader arm ii lub obrony k ra jo 
w ej, a w ięc ty lk o  19— 37 letni. W ed łu g  now ych  
zarządzeń będzie normalnie do w ypełn ien ia  k a 
der używ ane rów n ież p ierw sze pow ołan ie, ale 
obejm ie ono już 18 do 42 letn ich, w  „ca łk iem  
w y ją tk o w ych " jednak  w ypadkach  m oże być  do 
tego  celu użyte także drugie pow ołan ie, t. j. 
43— 50 letn i (in  ganz besonderen Ausnahms- 
fa llen ).

P rzją jom inam y, że 31 lipca  ub. r. pow ołano 
w A u stry i ca le w yćw iczon e  pospolite ruszenie, 
następnie 21, 22, 23 letn ich, potem  24— 36 le 
tnich, w reszcie 37 i 38— 42 letnich.

„N .  F r. P resse " om aw ia jąc rozszerzen ie po
spolitego  ruszenia na łata od  18 do 50 p isze: 
„ Im  bardziej stanow czą okazu je się nasza wola 
i im  dobitn iej poznają w rogow ie , że nie potra
fią  nam nic w ydrzeć , tem  prędzej zm ienią się 
ich zapatryw an ia  o Monarchii i tem  prędzej 
p rzy jd z ie  honorow y pokó j! B yć m oże, że uzbro
jen ie ludu jest ostatniem  uderzeniem , k tóre  w y 
musi p o k ó j" .

Rosyjskie ulgi w Polsce.
Frankfurt. (T e l. pryw. „F ra n k f. Z t g " ) .  „ N o 

woje W rem ia " donosi, że w prywatnych Szko
tach polskich będzie wolno na przyszłość egza- 
mina zdawać w języku polskim.

Goltz Pasza.
Konstantynopol. (T . B .) U rzędow o ogłasza ją : 

B a r .  G o l t z  b a s z a  z o s t a ł  z a m i a n o 
w a n y  k o m e n d a n t e m  I. a r m i i .

Tatarska gazeta w Moskwie.
Moskwa. (T .  B .) „R u sk . W ied om os ti"  dono

szą, że na zarządzen ie g łów n ego  kom endanta 
miasta została tatarska gazeta  „ I I "  (O jczyzn a ) 
zaw ieszona na czas trwania stanu w zm ocn ionej 
ochrony w  M oskw ie.

Sejm węgierski.
Budapeszt. (T e l. p ryw .) P om ięd zy  p ro jek ta 

m i ustaw, k tóre  w n iesie R ząd , na pierwszem  po
siedzeniu Sejmu w ęg ie rsk iego  je s t p ro jek t u- 
s taw y o karach za nadużycia popełn ione na do
stawach wmjskowych. W  postanow ien iach  tych  
przew idziano za te zbrodnie karę śm ierci. Inny 
p ro jek t ustaw y zw raca  się p rzec iw  lichw ie  ż y 
w nościow ej. •

Spis nierogacizny w Niemczech.
Berlin  (T e l. p ryw .). Z dniem  dzis ie jszym  roz

poczęto  w  R zeszy  n iem ieck ie j sp isyw anie świń 
zapom ocą stosow nych  druków ; czynność ta ma 
być skończoną do soboty. Za leżn ie od w yn i- 
ku tego  spisu w y jd z ie  zarządzen ie co do w y 
bicia pew nej ilości tych  zw ierząt, a  to ze 
w zg lędu  na brak paszy.

Walka z alkoholem w Anglii
Londyn. (T . B .) „T im e s "  donoszą, że rząd 

zam ierza w ydać następujące zarządzen ia  w  
kwestju  a lkoho licznej: 1. N ie  jes t zam ierzony 
monopol państw ow y, ty lk o  skuteczna kontrola  
nad szynkam i w’ pew nych  okolicach ; 2. sprze
daż w ódk i, zw łaszcza  w h isky ma być częścio 
wo zakazana, brandy w ydaw ane będzie ty lk o  
na zarządzen ie lekarsk ie; 3. ma się popierać 
sprzedaż lekk ich  gatunków  p iw a; 4. na w ino 
ma być na łożony w ięk szy  podatek .

„Comedia" spłonęła.
Madryt. (T . B .) Budynek teatru „C om ed ia ", 

jeden  z na jp iękn ie jszych  budynków  w  M adry
cie, spłonął w czora j przedpołudniem . S p a liłj’ 
się także dwa sąsiednie dom y.

Konstantynopol. (T .  B.) W ych odzące  tutaj 
pismo perskie „H a v e r “  ogłasza list z Teheranu, 
wTed łu g  k tó rego  rozgoryczen ie  p rzec iw  A n g lii 
i R o sy i tam  w zrasta ; zg łasza ją  się też  codzien 
nie ochotn icy do w a lk i p rzec iw  A n g lii i R o 
syi.

Nadesłane
WARSZAWSKIE MyDŁA I W yROBy

M. MALINOWSKIEGO
są na składzie i wysyła pocztą 

firma

K. M IK L A S Z E W S K I
Kraków —  PI. Dominikański L  1.

CUszcch nauk lekarskich

Dr* jMian Jaetrẑ beki
mieszka obecnie i ordynuje jak zw yk le w  Krako

wie ul. Zwierzyniecka 1. 30.

Wojną unieszczęśliwtony ojciec rodziny, obło
żnie chory, blaga serca litościwe o ratunek na 
uratowanie życia kuracyą w Zakładzie. —  
Łaskawe datki przyjmuje Redakcya „Głoeu 
Narodu" —  dla ojca inwalidy.
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OBWIESZCZENIE.
Na podstawie reskryptu c. .k Namiestnictwa we Lwowie z dnia 7 sierpnia 1&I4 L. 1100 mob., Ms 

ogłasza maksymalną taryfę cen artykułów niezbędnych do codziennego utrzymania, ktćra obowiązywi 
w gjninie stoi. król. m. Kialakowa od daty niniejszego obwieszczenia az de odwołań,a.

S“SfŚ

Taryfa mahsymalna cen arłytmidw niezbędnych do cadriannego utrzymania: i

Cena koron:
•) Mąka pazerna Nr.

za 100 klgr. bez worka......................92.—
za 1 klg............................................— .96

Mąka pszenna do gotowania (z domieszką 
SO proc. mąki jęczmiennej) : za J.00
klgr. bez w orka.................................75.—
za 1 klgr.............................................— .82

Mąka pszenna chlebowa (z domieszką 33 
proc. mąki jęczmiennej): za 100 klgr.
bez w o rk a ....................................... 63.—
za 1 fclgr.......................................... — .70

Mąka pszenna chlebowa (z domieszką 83 
proc. mąki kukurydzanej) : za 100
klgr. ber. w orka...............................— !—
za 1 klgr............................................— .—

Mąka żytnia jednolita (z domieszką 33 
proc. mąki jęczmiennej): za 100 klgr.
bez w orka ....................................... 56.—
za 1 klgr.......................................... — .62

Mąka żytnia jednolita (z domieszką 30 
proc. mąki kukurydzanej) : za 100
klgr. bez w orka...............................— .—
za 1 k lg r , ....................................... — .—

Mąka jęczmienna: za lOO klgr. bez worka 54.—
za 1 k lg r ,....................................... — .60

Mąka knknrydzana za 100 klgr. bez wor
ka ................................................ 46.—
za 1 klgr............................................ 52.—

Bolka warszawska na wodzie 35 gram. . — A
Chleb żyml z maki nowego typu . . . — .62
Mleko pełne niezfcłcrane na placach tar

gowych i w sklepach 1 litr . . . .  — .40 
Mleko zbierane na placach targowych i

w sklepach 1 l i t r .......................... — .20
Śmietana kwa >na L l i t r ..........................1.20
Masło kuchenne 1 klgr..............................4.—
Jaja 1 s z tu k a .....................................— .12
Jaja 1 k o p a ...........................................T —
**) Mięso pierwszej jakości:

a) z części tylnych 1 klgr................ 3.48
b) z części przednich 1 klgr. . . . 2.80

Mięto drogiej jakości:
a) z części tylnych....................   . 3.08
b) z częśoi przednich..........................2.56

Mięso trzeciej jakości:
a) z części tylnych 1 klgr................ 2.68
b) z części przednich 1 klgr. . . . 2.24

3.i 
3.20 
8.7(0

Cena koit^n
Mięto wieprzowe:

a) polędwica i kotlety 1 klgr. . . .
b) szynka, łopatka i boczek 1 klgr. . 

Szynka wędzona surowa w całości 1 klgr. 
Szynka gotowana krajana na częśoi 1 ki- j

lo g ram ............................................... 6.40
Kiełbasa surpwa siekana 1 klgr. . . . 2.98
kiełbasa krajana wędzona 1 klgr. . . . 4.16
Kiełbasa siekana wędzona 1 klgr. . . . 3.44
Wędzonka surowa 1 klgr........................ 3.ą0
Wed: traka gotowana 1 klgr......................8.40
5arćelkl 1 s z tu k a ...............................— .118
Kiełbaski wiedeńskie 1 para................. — .U8
Mięszanina 1 klgr...................................... 5.60
Słonina 1 klgr...........................................4.-j-
Smalec 1 klgr.......................................... 4.20
Cukier w głowach za 100 klgr. . . . .  88.-f- 

kostkowy w paczkach za 100 klgr. . . 87.4-
w głowie za 1 klgr.............................— .88
rąbany w głosie za 1 klgr................. — .90
w kostce za 1 klgr.............................— .(92

Nafta przy sprzedaży beczkami za 100
klgr. (bez b e c z k i ) .......................... 76J—
za 1 lit r ............................................—.76

Sól kamienna 1 klgr.............................— i22
Sól warzonkowa 1 klgr..........................— /.28
G ry s ik ....................................................1.20
J ^ ł y ................................................— 'r88
Kasza jęczmienna ś red n ia .................— ,88
Kasza jęczmienna s iek an a ................ — 84
Fasola d łu g a ........................................... Ii04
Fasola k r a ia ....................................... 2j.—
Soczewica............................................. — .94
P ę c a k .......................................  — .80
Cebule 1 klgr......................................... — .44
Ziemniaki za 100 klgr. na placach targo

wych ......................................................—
za 1 klgr........................................... — .12

Tłuszcz roślino} (kunerol) . . . . .  2.60
Makaron 1 klgr......................................1.60

Kapusta kiszona 1 kigr.......................... --.40
Drożdże 1 Klar......................................... 2.40
Węgiel kamieńny

a) w składach 1 cetnar cłowy . . . 1.20
b) dla drobnej sprzedaży sposobem 

rozwozu przez uprawn. z dostawą
do domu 1 cetnar cłowy . . . .  1.40 

Drzewo miękkie za krążek (kółko) . . — .80
Zapałki szwedzkie za 1 pudełko . . . — .2

Nasze władze i instytucye 
na uchodźtwie.

Wydzki kraje W}: Wiedeń I., Dominikaner- 
bastei 19.

Namiestnictwo, Rada szkolna krajowa, Ga 
ficyjska krajowa dyrekcya skarbu —■ Biała.

Sąd krajowy wyżsąy (krakowski) Ołomuniec.
Dyrekcja kolei państwowych (krakowska), 

w  Żywcu, lwowska — w Befnle, stanisławow
ska —  w  Hranłcaoh.

Dyrekcya poczt i telegrafów — Biała.
Sąd krajowy wyższy (lwowski! — Ołomuniec

Instytucye.
Rektorat Uniwersytetu lwowskiego: IX . Bełz

maungasse 5. od god z in y  w pó ł do 9 do w pół 
do 1U rano.

Prorektor politechniki lwowskiej: IV . Karls- 
p la lz  13, d rzw i 72.

Łba rękodzielnicza: X IV .  H ołochergasse 32, 
I. p iętro (prezes M akow iez).

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę
dników prywatnych ze Lwowa: 1. Scbelling- 
gasse 7, I. p iętro.

Izby haiidlowo-przemysłowe ze Lwowa i Kra
kowa: I. Stubenńng 8.

Bank Krajowy gatto/juki: I. Doiuuukianer- 
bastei 19,

Kasa oszczędności m iasta K rak ow a : I. W oll- 
zeile  1.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu ze 
Lwowa: I. Arri. Hof 7.

Bank hipoteczny galicyjski: I. Sckotraugas-
so 6.

Bank ludowy galicyjski dla handlu i rolnic
twa: L Hohenstaufengasse 1.
Bank pizemysłowy galicyjski: I. Beungasse 2. 
Filie galicyjskie „Wiener Bankverein“: I.

Śchattengasse 0.
Krakowęjca filia „Ustredni banka ceskycb 

sporitełen*: I. Schottenring 1.
Centralny związek galicyjskiego przemysłu fa
brycznego: m. Lothringerstrasse 12.

Krajowa centralna kasa dla spółek rolni
czych: I. Dominikanerbastei 19.

Galicyjska Kasa oszczędności: T. Stubenring 
8— 10.

Kasa oszczędności miasta Lwowa: V II I .  Jo- 
se fstM terstraese 9. drzw i 8.

Powiatowa Kasa oszczędności m. Krakowa: 
I. Schottenring 1.

Pocztowa Kasa oszczędności: I. BiUerstŚjfee 
13.

Lwowski zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków: XX. Wstorgasse 4, drzwi 109.

i s zapili
OrV'!tienia o zaginionych umieszczamy 
w i tm dziale za opłatą 1 K. a  Jeden raz. 

NależytoSĆ naieiy nadesłać z góry.

Jliaklpjspis iMi
wychoaźców galicyjskich na pod 
stawie ogłoszeń, które się od po
czątku ewakuacyi w polskich pf- 

smaeh pojawiły, ułożyła

Franciszka Sfocgir Hanfeiran
Kraków, Rynek !. 30 i każdemu 
bezpłatnie udzielą informacy . — 
Na listy odpowiada udwrotaie-

Instytucye dla polskich wychodźców.

UWAGA: Ceny wyżej wymienione zs 100 klgr. odnoszą się do sprzedaży przez agentów wzgk dni° 
w oks rych kupców.

*) Odnośnie (lo mąki, ceny poda: ' za 100 klgr. obwiązują przy sprzedaży na worki, obejmujące
także Mości mniejsze w huriownym han. . e, najmniej jednak 70 klgr. waż ące.

•*) Każdy rzeżnik oho . lązany je it sprzedać taplaną dość ndepa, najmniej jednak 1/« kilograma.
Prze’2 raczający tę taryfę podawani będą do ukarania c. k lądowi, a w następstwie popełnionych prze

kroczeń strv 4 mogą nawjt uprawnienie przemysłów i
Publiczność winna zatem we własnym inti resie wskazywać c. k. Sądowi karnemu bezpośrednio lub za 

pośrednictwem Wydziału Ul. b. Magatratu (gmach Magistratu oficyna od Równego wejścia ni pia t o  I. p.) tjyflh 
kupców, którzy powyższą tąryfę maksymi'na przekraczają. >

Zarazem Magistrat :airądza pod rygorem środków przymusów ych, aby wszyscy przemysłowcy, tru
dniący się sp; zedaąą któregokolwiek artj kuło, wymtanion go „ taryfie, zaopatrzyli się w drukowane egeem- 
gtarze taryfy i nasi pnie \ zybili je w miejscach widocznych w poszczególnych lokalach sprzedaży w terminie

Wspomniane drukowane egzemplarze taryfy wydaje za zgłoszeniem się Wydział HI b. Magistratu 
w godzinach od 11-tej do 1-szej z południa.

Schronisko wychodźcze: I.  W a llnerstiasse 1 
(ró g  K oh lm ark t) obejm ują: a ) ochronkę, 6) 
kursy naukowe, to jest sześć klas ludow ych . —  
(W p is y  od 10— 12 i od 3— 6. Opłata od dziecka  
ze śniadaniem, obiadom  i podw ieczork iem  12 
kor. 50 hal.) c) jadaln ia, a to  od 12— 1 i pól 
po 80 hal., d ) herbaciarn ia i kaw iarn ia  od 8 do 
10 i od 3 — 6 (herbata z m lek iem  i bułką 10 hal., 
kaw a z m lekiem  i bułką 14 hal.).

Szkota ludowa w  lokalu  T ow . „B ib lio tek i p o l
sk iej: IV .  M ayerhofgasse 11.

Tanie obiady komitetu pań polskich: I. T ie - 
fe r  Graben 11, od 11 i pó ł —  1 i p ó i po 54 hal.

Tan ia  kuchnia tyon gregacy i pan polskich: 
V m . Josefstaćdterstrasse 79, od 12— 3 po po 
łudnu.

Ambulatoryjna lekarskie (bezpłatne): IX  
B erggasse 170 od 9— 1 i 2 do 6 po południu.

Stały komitet informacyjny dla nauczycicl-
a: IV . M ayerhofgasse 11 (od  12— 1 przed 

południem ).
Centralny komitet akademicki: IX . Tuerkeu- 

strasie 17 (w i skuł u stowarzyszenia „Ognisko1’/

Komitet centralny wydziału Tow. rolniczych:
VI. M ariahilferstrasse 1 c., U. piętro, d rzw i 7, 
od  9— 1 i od 1 — 6 po poł.

Rządowy komitet zapomogowy dla przyby
szów z Galicyi i Bukowiny:

I. Sekcya urzędnicza: przew odn iczący  kom i
sarz D r Żeteńki, I. Schauflergasse 2, TH. piętro,

IL Sekcya oświatowa: przew odn iczący  sekr. 
min. D r L ew ick i, V I I I . .  Alserstras&e 21, mezzan.

111 Sekcya inżynierska: przew odn iczący se
kretarz min. Dr Bernaczek, V U . M ariahilfer- 
strasse 92.

IV. Sekcya osób dyplomatycznych: przew ód, 
wicesekrertarz dr. Za lew sk i. IX , W aehriager-
strasse 15.

V. Sekcya ziemiańska: przew ód , radca skarbu 
Fałat, I. Schauflergasse 6, mezz.

VL Kon8orcyum bankowe: przewód, d y rek 
tor Gustaw W eintraub, 1. A m  H o f 6.

VII. Sekcya dla żon rezerwistów i legioni
stów polskich: przew ód , sekr. min. Dr Solański 
i praktykant koac. Dr ('kissda, I. SchWurzew- 
bergpłatz 4.

Bównoczcicue <t*ci moc obowiązującą taryfa mai u-nudn», ogłoszona o u wieszczeniem Magistratu a d. 
6-go lutego 1915 r. L. 4731 UL a. L915l f

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa

Stowarzyszenia polskie w  Wiedniu.

dnia 29 marca 1915 r.
Prezydent miasta:

Dr Leo.

Towarzystwo Biblioteki polskiej: IV. Mayer
hofgasse l l .

Polskie auademickie stowarzyszenie „Ogni
sko" w Wiedniu: IX . Tuerkenstrasse 17.

Kółko roiniczo-leśne „Ogniska": X V IH . K lo- 
stergasse 20.

Polskie stowarzyszenie „Strzecha": I. Bocrse-

ga&sc 11 (gm ach g ie łd y ) na I. p iętrze w  p ierw - 
*v ą  i trzecią  sobotę każdego  m iesiąca zebrania 
tow arzysk ie  członków- i gości.

Dom Polski: I I I .  Boerharegusse 25.
Polskie stowarzyszenie chrześcijańskich ro

botników i robotnic „Ojczyzna": Ht. Untere 
V iaductgasse 33.

HBsaiaHHMannaaH

WIKTORYA KALANDYK
ze Straszydła pow, Rzeszów, po
szukuje Władysławy Sołecki*- z 
2-giem dzieci Magdaleną i Hen
rykiem, oraz służącej Stanisławy 

Kalandyk. 
j Zgłoszenia: Wagna bel Leibmiz, 

Styrya, Barak No 22.

JAN BAUER
z Cieszanowa obecnie 
Feldpost 210 poszukuje swojej 
żony Heleny z 2 dziećmi poze- 

e ta wionę j w Nadwórnej

JÓ Z E F  r.H O R Y Ł K O
legionista

poczta połowa 118, prosi wszy
stkich, którzyby cokolwiek wie
dzieli o moim bracie Władysła
wie, który ruszył w pole z lV-tą 
bateryą 11-go pułku artyleryj 
polowej ze Lwowa o pouanie 
jego adresu. —  Również proszę 
wszystkich znajomych • ich 

adresy.

MICHAŁ ŁUKASZ
z Tamowicy leśnej pow Na- 
dwónut, obecnie k. k. Not. - Re- 
seryespital, obj. 11. Bregei-.z, pr t> 
u o podanie adresów rodna j, 

krewnych i majonych.

JOZEF BROZYNA
Feid-

peat 27, prosi o łaskawe poda
nie adresu jego rodziców, kre

wnych i znajomych.

Ktokolwiek by posiadał jaką wia
domość o JANIE KOLfiCKIM 
inf. 57 pp. w Tarnowie, raczy 
łaskawie donieść jego źenłe 
Bronisławie Kc “ckiej zamie
szkałej w Muszynie —  u  ci 
już z góry składa Bóg zapłać.

EWA BOROWIEC
rodem z Kuzmurowg, pow. Kełhttr 
azowa poszukuje męe& Stanisła
wa, dzieci: Wojciech- Marian
ny i Anny,' oraz zięcu. JukóbH 
Borowca. f>askawą wiadomość 
proszę przesłać pod: a.dres 
E. Borowiec Baracke, Nr 11, Wa
gna. Del Leibnitz Nteiermajjk.

MARYAN BUŁATOWIGZ
z Jaworowa obecnie ptzp k. u. 
k. Landw. Inf. Reg. Nr 32, 8 Er- 
Batzkompania

proai krewnych i znajo
mych o podanie miejsca srwg* 

pobytu.

C E N Y  TA Ń SZYC H  G A T U N K Ó W

Hydet M. Malinowskiego
nie zostały podniesione.

Do nabycia w  aptekach, drogueryach i renomowanych handlach
perfumeryi.

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W  KRAKOWIE

obecnie przy ul. ś w .  Filipa 1. 13.
Przyjmuje zamówienia na wszystkie roboty utolarskle proste

i artystyczne.

Rozkład pociągów
przychodzących i wychodzących z Krakowa.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
potowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z. Ziembichi Hrahów
Piać Maryaclii L 2.

Kllbanaćcle obrazćis zaaDucb malarzy polskich okazyjnie
do nabycia

KUPIĘ
m a sz y n ę  u szycia
w  dobrym stanie. Zgłosze
nia przyjmuje Administracya 

„Głosu Narodu“.

NOWSZfeGO TYPU

AUTOMOBIL
dobry, tanio do sprzedania. 

Kraków, ulica Kościuszki 1. 48.

Jarzyny
5 Lg. szpinauu kor. 3-6o
o » rzodkiewek czerwonych » 3-70
5 » karczochów » 4’90
5 » sałaty » 4'30
5 » kalafiorów » 3'80
5 » pomarańczy malinow » l ”20
5 » kawy MoLka lub Kuba » 21"—

opłacone za zaliczki.

Gionnm Spanghiro -  Trysst.
Ir (.nip używane płyty do Pa- 
i\DMy tefonu w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Maryan" w Adm. 

„GŁOSU NARODU*

WYJEŻDŻAJĄ Z KRAKOWA:

Do Wiednia:
1) pospieszny o godz. 6.14 rane (de W ied a ia

lu eybyw a o  godz. 6.46 popołudniu).
2) osobowy o godz. 6.50 rano (d e  W iedn ia  

p izyhyw h  o godz. 7.03 rane).

3) pospieszny o godz. 6.40 w ieczorem  (do 
W iedn ia  p rzyb yw a  o godz. 7.47 rano).

4 ) osobowy o godz. 7.38 w ieczorem  (do  W ie 
dnia p rzyb yw a  o godz. 7.56 w ieczorem b

5) podpjeszny o godz. 7.56 w ieczorem  (de 
W iedn ia  p rzyb yw a  o  godz. 9,07 rano).

6) pospieszny e godz. 10.15 przedpołudn ie*! 
(do  P lw ln ia  p rzyb yw a  o godz. 10.45 w »e o > ).

Do Biadolin:
P ec ią g  osobowy —  11.4S p rzedpo łu dn ie*.

Do Nowego Sącza :
Poc iąg i osobowe (połąozen io de Zakepaeege) 

o godz. 8.3(1 rane i 9.48 w ieczer.

Do Kocmyrzowa :
P oc ią g  osobowy o godz. 9.17 rane.

Do Miechowa przez Trzebinią:
Poc ią g i osobowe o godz. 6.14 i H,4# w ieczór.

PRZYJEŻDŻAJĄ DO KRAKOWA:

Z Wiednia :
U 1.03 w nocy (pocztowy).

2) 7.05 rano (przyspieszony).
3) 10.55 przedpołudniem (przyspieszany).
4) 3.50 popołudniu (przyspieszony).
5) 8.58 wieczór (przyspieszony).
6) 10.19 przedpołudniem (piryspieszemy).

Z Biadolin:
Pociąg osobowy o godz. 6.46 wieczer.

Z Nowego Sąeza :
Feeiągi osobowe o goia. 7.23 lSiae i 5.2S wie- 

oz»rem.

Z Kocmyrzowa :
Peeiąg osobowy « gedz. 4.0i pepehtdiaiu.

Herbatę rosyjską
Braci K. i S. P o p o f f  ze świeżego tranrsportu poteea 

handel koiomalny

łL 6GAFCZ7HSKIE&0
Płac Szczepański Nr. 6.

Ceny dawne bez podwyżki. Ceny dawne bez podwyżki.

Juź wyszła z druku książeczka p. t.:

ŚV 1ADCZENIA WOJENNE

DR.

PR Z E P ISY  I PR A K TYK A .
Opracował

TRANCISZEK STEFCZYK.
Obejmuje 3 c zęśc i: I Część: Streszczenie ustaw. II Część: 
Fraktyka z dodatkiem : W zory podań. III CzęśC: Ustawy iroz- 
porządzenia (dosłowne brzmienie). Cena księgarskat 1 K .

n p
z prawem publiczności, oraz

PcN.YONAT
Franz Scholz, Graz

Qrazbachg»sse 39.

Handel artyknłow religijnych
pod firmą

STANISŁAW RAB-Kraków
ul. Sławkowska I. 4, naprzeciw  Hotelu Saskiego 
Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze; Kartki, listy 
potowe, karty do gry, wyroby skórkowe 1 galanteryjne, 
papiery listowe orsz przybo: y piśmienne Posiada ró
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Uzę- 

stochowBkiej.

liki K|hkn:
rasowe i k-rzyżowane, w miarę 
stanu hodowli do zbycia na 

miejsc*.

K r a k A u ,  m .  s i ł o .  i  i  

J e r z y  M r a s k o » f i l K l .

— 8 klas, świadectwa maturyczre, ró
wnorzędne z państwowemi, znakomity 
pensyonat, dom własny, ceny umiaiko- 

tne. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 
przyjmuje sięi wśród półrocza.

Kupuję i sprzedaj!
złoto, srebro, bryiamy, pD 
najwyższą cenę. J. Cyaukiei 
Kraków, Długa 10. iub i a uli 

Sławkowska 24.

82 -letnia startezka
wdowa po weteranie z r. 1868, 
utrzymująca syna i córkę nieule
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm. 

,Ołcsu Narodu*.

Prowianty
nlisj m  nakcynslayoh .przedaje SUas 
ttw a .ra  s|Mży«Mysh. L lkrsw uuyzna

L  4. ris ś Yis fabryki tutek.

JULIAN KURKIEWICZ
KANTOR C. K. LOTER?l KLASOWEJ,

KRAKÓW , M AŁY RYNEK  
hurtowuy i częściowy skład artykułów religijnych.
Wielki wybór książek do nabożeństwa oraz skład 

pieru, materyałów piśmiennych i Ł p.
Nakładem Wydawnictw* „Głoau Narodu" ffp. - ogr. odp. —  Rrdoktor odpowiedzialny Jan datyoeik. — Drukarnia „Błoau Narodu" w Krakowie.


